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POKMClń, 2lj października. 

Zjazd berliński a mowa od tronu.
Niemiecka mowa od tronu cat6j euro- 

pejskiój prasie raz jeszcze dala okazyą 
do obszernych i daleko idących rozmyślań 
nad znaczeniem ostatniego berlińskiego 
zjazdu. Sensem moraluym tego, co w tój 
mierze piszą gazety niemieckie i austro- 
węgierskie jest — że słowa wygłoszone 
na białój sali zamku berlińskiego, przy­
czyniły się stanowczo do utwierdzenia 
nadziei pokojowych, wzbudzonych przez 
wizytę cara -Aleksandra u cesarza W il- 
helma. Zwłaszcza zaś pisma polityczne 
wiedeńskie dopatrują się w mowie trono­
wej nowego potwierdzenia ze strony Nie­
miec zamiarów ich pokojowych. Półurzędo- 
wy „Fremdenblatt“ donosi, że nie napróżno 
poniesiono owe wielkie ofiary dla utrzy­
mania pokoju ; wojskowe powagi Niemiec, 
porównując siłę kraju swego z siłami woj- 
skowemi wschoduich i zachodnich państw 
sąsieduich, nie mogły pozostać obojętnemi. 
Mianowicie w obec ciągłego zwiększania się 
materyału artyleryjskiego Francyi, admi- 
nistraeya armii uiemieckiój musiała pójść 
za jój przykładem. Usiłowania niemie­
ckiego cesarza i jego sprzymierzeńców, 
mające na celu utrzymanie pokoju mogły 
urzeczywistnić się jedynie tylko przez po­
stawienie armii na silnój stopie.

,.Z wielką radością dowiedziała się 
Europa (tak pisze „Fremdenblatt“ dalej), 
że nadzieje pokojowe wzmogły się zna­
cznie skutkiem osobistych stosunków ce­
sarza niemieckiego z innymi panującymi, 
a wszystkich przyjaciół pokoju ucieszy 
szczególnie ustęp uiemieckiój mowy tro 
nowej, wypowiadający nadzieję utrzyma­
niu pokoju w roku przyszłym. To tóż na 
podstawie istniejących traktatów połą 
czone siły Niemiec i ich sprzymierzeńców 
będą najsilniejszą rękojmią pokoju.“

„Fremdenblatt“ omawiając wizytę car­
ską w Berlinie powiada, że przy tój spo 
sobności udało się z pewnością kanclerzo­
wi Niemiec przekonać cara o istotnie po­
kojowych zamiarach ligi pokojowej i usu­
nąć przez to sztucznie żywione niezaufa- 
nie pomiędzy obu panującymi i obu pań­
stwami. To też po przekonaniu się cara 
o właściwych celach Niemiec i ich sprzy­
mierzeńców można mieć wszelką nadzieję, 
że zmieni się także usposobienie i w poli­
tycznych kolach Rosy i. Wtedy będzie 
mogła powitać Europa jako rezultat ber­
lińskiej wizyty cara prawdziwie trwały 
pokój. Niemiecka mowa tronowa, wska­
zując na wzmocuieaie zaufania zagranicy 
do polityki Niemiec, mogła z całą słu­
sznością wypowiedzieć nadzieję dalszego 
utrzymania pokoju.

„Neue freie Presse“ pisze mniój wię- 
cój w tym samym sensie, uważając mowę 
tronową za jasny i niedwuznaczny doku­
ment pokojowy. (Patrz zresztą w rubryce 
wczorajszych telegramów).

Go prawda, to powyższe wywody or 
ganów wiedeńskich trącą siluie optymi­
zmem, ¿wfa&r&ea co się tyczy zmiany 
usposobień w politycznych sferach Rosyi 
Wcale inuą nutą na tenże sam temat 
muzyczny brzmi już n. p. następna ko- 
respondencya, którą odbiera „Koeln. /tg.“ 
z Petersburga:

„Najlepiej poinformowane osobistości 
petersburskiego ministerstwa spraw ze­
wnętrznych zaręczają — że w rozmowie 
cara z kanclerzem niemieckim zaledwo 
tylko dotknięto kwestyi wojskowych — 
że głównie tylko kładziono nacisk na po­
kojowe cele układów sojuszowych — co 
do których car miał z razu zapatrywania 
błędne, niekorzystne dla Niemiec.

W Petersburgu panuje teraz przeko­
nanie — że car na kwestyą tę zapatruje 
się obecnie ze stanowiska innego, wypły­
wającego ze znacznie uspokojonego uspo­
sobienia. Mimo to, wobec dotychczaso­
wych doświadczeń obawiać się należy 
że wkrótce znowu tutejsze (panslawisty- 
czne) prądy i dążenia odniosą zwycię- 
ztwo. Między cesarzem Wilhelmem a 
carem nie zaszły podobno żadne polity­
czne dyskusje.

Zresztą mnożą się tu coraz więcój 
zdania, którym nie brak podstawy —- a 
według których p. Oiers wcale nie od­
grywa owej otwarcie dla Niemców przy­
chylnej roli; w każdym razie ma i on 
już ostatniemi czasy przywięzywaó coraz 
to większe znaczenie i wartość do jak 
najściślejszych stosunków między Rosyą 
a Francyą; dotychczas nie chciano prze­
cież wierzyć temu jeszcze. W każdym 
razie zasługują na wszelką uwagę nowe 
te poważne narodowo-rosyjskie głosy o 
ministrze w ogóle dotąd nielubianym, a

obecuie zyskującym na sympatyi w sfe­
rach czysto rosyjskich.

Dzisiejszy berliński „Tageblatt“ od­
biera z Petersburga prywatną depeszę, 
według którój prasa rosyjska z uiemie- 
ckiój mowy od tronu czerpie jedynie 
to przekonanie — że Niemcy niezmiernie 
siluie się trzymają trój przymierza, a naj­
lepszą gwaraucyą dla zachowania pokoju 
międzynarodowego upatrują w nieustan­
nych wojennych zbrojeniach. Prasa pe­
tersburska oświadcza, że żadne wybiegi 
polityki niemieckiój, rzekomo uie intere­
sowanej w sprawie bułgarskiój, nie usu­
ną niezbitego faktu — że „pokojowe“ 
rozwiązanie tój sprawy możliwóm jest je­
szcze tylko właśnie z inieyatywy Nie­
miec. „Jedno słówko wypowiedziane w Ber 
linie wystarczyłoby do wypędzenia Ko- 
burga z Bułgaryi.“

Że zaś owe pozory pewnego porozu­
mienia między Niemcami a Rosyą nie 
wywołały najmniejszego zadowoluienia w 
Paryżu, o tóm zbyteczuśm byłoby się 
rozwodzić — zwłaszcza, że w prasie, 
francuzkiój poczynają pokutować pogłoski 
o faktyczućin a formalnóm przystąpieniu 
Anglii do trójprzymierza. Gazety nie­
mieckie przeczą naturaluie, tym pogło­
skom, zwąe je zakusami francuzkiemi ku 
ponownemu poróżnieniu Niemiec z Rosyą. 
Jakkolwiekbądź się w tój mierze rzeczy 
mają, warto zapisać tutaj następne do­
niesienie paryzkiego „Figara“:

„Zaręczają nam, że Ai glia wręcz przy­
stąpiła do trójprzymierza — a odnośne 
iufirmacye nadesłane nam, podajemy ze 
zastrzeżeniem.

W ostatnią sobotę bawiła pewna wy­
soce polityczna osobistość angielska w ści­
ąłem incoguito w Paryżu. Lord X. pro­
wadził rozmowę z kilku tutejszemi osobi­
stościami polityczuemi — a w ciągu c Jo- 
godzinnój tej rozmowy odpowiedział on 
w sposób następny na stawiane mu py­
tania.

„„Nie mam powodu taić tego, co wyda 
się za lada sposobnością, a czego zresztą 
rząd królowój bynajmniój tak dalece taić 
nie myśli. Tak — Anglia co dopiero 
podpisała akt przymierza, przystępując 
urzędowo do trójprzymierza, czyli raczój 
sojuszu pokojowego. Ja sam w Berlinie 
z lir. Herbertem Bismarckiem prowadzi­
łem wstępne rokowania — a za bytności 
jego w Londynie została zawartą ugoda, 
której niejako urzędową sankcyą nad»ł 
przyjazd cesarza Wilhelma do Londynu, 
Wielkiego zuaczenia jest tóż owo zamia­
nowanie cesarza Wiihelma admirałem 
angielskim.

W związku z powyższem przymierzem 
Anglia zawarła i z Włochami następną 
poszczególną ugodę, stanowiącą przymierze 
zaczepno - odporne, skierowane przeciw 
Francyi.

Jeżeli Francya zaczepi Włochy, lub 
choć tylko w mięsza się do wojny, w któ­
rój udział biorą Włochy — natenczas 
niezwłocznie Anglia ukaże się na morzu 
Sródziemnem, aby wspólnie z Włochami 
zniszczyć Francyą.

Nie wspomnę już o tern, co natenczas 
uczynią Niemcy — których monarcha 
będzie szefem sztabu jeneraluego armii 
lądowój niemiecko-włoskiej a zarazem 
i naczelnikiem angielsko-włoskiój eskadry 
na morzu Śródziemnóm.““

Co do przyczyn nowego sojuszu miał 
lord X. oświadczyć, że mocarstwa chcą 
utrzymać pokój pod każdym warunkiem 
a sojusz pokojowy prócz Niemiec łączy 
w sobie Austro-Węgry, Włochy, Anglią, 
Szwecyą, Danią, Grecyą i Turcyą. . So­
jusz ma odosobnić Francyą a jeżeli 
potrzeba i Rosyą. Dyplomata angielski 
z uśmiechem dodał — że cesarz Wilhelm 
obecnie w Turcyi uwieńcza swe dzieło.“

Co do nas, to jak na teraz, nie przy- 
więzujemy zbytecznój uwagi do powyż­
szych doniesień bulwarowego pisma, uwa­
żając je raczój jako symptomat obecnych 
zasadniczych międzynarodowych stosunków 
i usposobień — na które nie oddziała 
zbytecznie ani ostatni zjazd berliński ani 
niemiecka mowa od tronu.

Suuthport, 24 października. Glad- 
stone przemawiał tu wczoraj ua zebraniu 
liberalnego stronnictwa i wspomniał przy- 
tóm o złój gospodarce Turcyi na wyspie 
Krecie i w Armenii, która daje ciągły 
powód do niepokoju w Europie. Co się 
tyczy wewnętrznój polityki, to program 
liberaluego stronuietwa znanym już jest 
w głównych punktach. Sprawa irlandzka 
góruje po nad iunemi. Rezultat ostatnich 
wyborów jest bardzo pocieszającym dla 
liberalnego stronnictwa, a równocześuie 
ostrzeżeniem dla konserwatystów w tym 
kierunku, że Anglia będzie musiała osta­
tecznie zezwolić na żądania irlandzkie.

lizytn, 24 października. Król Hum- 
bert przesłał włoskiemu posłowi w Ate- 
uach, lir. d’Ostiaui, akredytywę mianują­
cą go nadzwyczajnym posłem na czas 
uroczystości ślubuycb. Równocześnie wy- 
stósował król Humbert własnoręczne pi­
smo do króla greckiego, składając mu ży­
czenia i powinszowania okolicznościowe, 

llzym, 24 października. Na linii 
kolei z Genuy do Wentymilii zderzy! się 
dziś w okolicy Voltri pociąg osobowy z 
pociągiem towarowym jadącym ze Kawo­
ny. Jeden z urzędników kolejowych po­
niósł śmierć, drugi jest rannym. Kilku 
pasażerów poniosło kontuzye.

Mensyna, 24 października. Eskadra 
niemiecka przejechała okolą Messyny dziś 
o kwadrans na pierwszą w południe.

Wiedeń, 24 października. Monachij­
ska depesza tutejszej „Polit. Korresp.“ z 
wiarogoduego bułgarskiego źródła pocho­
dząca, przeczy twierdzeniom, jauoby król 
belgijski nie cliciał był przyjąć wizyty 
księcia Ferdynauda Koburskiego. W cza­
sie pobytu kięcia w Brukseli, król bawił 
w Ardennacli — a książę w czasie po­
dróży swój zasadniczo unikał spotkania 
się /. koronowanemi głowami. Do Zofii 
powróci książę Ferdynand przez Orsowę 
i Łom pala nkę.

Wiedeń, 24 paźłziernika. Dziś przed 
południem o godzinie 11 odbyty się we 
Frohsdorfie zaślubiny arcyksięcia Leopol­
da Salwatora z księżniczką Bianką Ka- 
styłską, najstarszą córką księcia Madrytu.

Praga, 24 października. „Hlas na- 
roda“ zapowiada, że klub Staroczechów 
w sprawie tyczącój się korouacyi cesarza 
ua króla czeskiego stanowisko swe okre­
śli przed drugióm czytaniem odnośnego 
wniosku.

Praga, 24 paźlziernika. Deputowa­
ny Gregr motywując, w sejmie wniosek 
Mlodoezecbów w sprawie adresu korona­
cyjnego, oświadczył, że wprowadzi do po­
rządku dziennego prawo państwowe.
Z okoliczności, że Czesi od lat dziesięciu 
zasiadają w radzie państwa, nie wynika 
jeszcze, że walka w kwestyach prawa 
państwowego jest już zakończoną. Usta­
wy konstytucyjne nie dotrzymują przy­
rzeczeń — ale raczój rozdzierają państwo 
na dwie połowy. Jedna z części tych 
istnieje bez historycznych podwalin — 
a druga prowadzi z nią walkę polityczną 
i ekonomiczną. Niemcy wszystko zagar­
nęli — a mowa niemiecka jest narzeczem 
państwowóm i wojskowóm. Wszędzie w 
administracji państwa wyrugowano pier­
wiastek czeski, starą czeską szlachtę — 
a zastąpiono pierwiastek ten spekulanta­
mi z Wiednia i Berlina. Jedynym środ­
kiem zaradczym będzie tu wznowienie 
starego czeskiego królestwa, przywrócenie 
praw jego dawnych, które wypada za­
gwarantować koronacyjną przysięgą.

Praga, 24 października. Po powyż- 
szój mowie Gregra , stawił p. Rieger na­
stępny wniosek: „Lubo mamy sluszue 
wątpliwości co do treści, formy a zwłasz­
cza i chwili wystąpienia z adresem koro­
nacyjnym — to przecież sprawa ta tak 
ważną i drogą jest dla naszego narodu — 
że wnosimy o przekazanie adresu po- 
szczególnój komisyi do gruntownego zba­
dania.“ . , . , .

Wniosek Riegera przyjął sejm czeski 
z oznakami najwyższego zapału i zado- 
wolnienia.

Lubiana, 24 października. Do Po­
dagry wysłano komisyą sądową, która 
osadziła we więzieniu okręgowóm agita­
tora Iwana Boźyca, podejrzanego o nie­
prawne religijne agitacye.

Zagrzeb, 24 października. Komisya 
wniosku o inkorporacyą Dalmacyi za­
twierdziła porządek dzienny stawiony przez 
Miskę Towicza, przyłączający zasadniczo 
Dalmacyą do Kroacyi — ale kładący ró­
wnocześnie nacisk na to, że polityczne 
i konstytucyjne położenie państwa nie 
nadaje się obecnie do poruszania tak wa 
żnój sprawy.

Białogród, 24 października. Pre 
zydyum skupczyny złożyło dziś wizytę
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Monachium, 24 października. Ks. 
Ferdynand dziś przed połuduiem stanął 
tutaj i bawi na zamku Bieberstein u 
krewnego swego, księcia Maksymiliana 
bawarskiego.

Paryż, 24 października. Na dzisiej- 
szój naradzie ministrów podpisał prezy­
dent Carnot dekret, zwołujący Izby na 
dzień 12 listopada.

człoukom rejencyi. Debata adresowa w 
skupczyuie rozpoczyna się w sobotę — w 
klubie radykalnym już dziś obradują nad 
adresem.

Bukareszt, 24 października. Króla 
i następcę tronu w czasie kilkodniowego 
pobytu w Jassach, a następnie po drodze 
z Jassów do Berładu ludność wszędzie 
przyjmowała ze zapałem. Króla spodzie­
wają się jutro w Sinai.

Carogród, 24 października. Do cie­
śniny durdauelskiój przypłynęły dwa pa­
rostatki pancerne, które oczekiwać będą 
przybycia cesarza Wilhelma. Na rozkaz 
sułtana w tymże samym oclu udają się 
do D.«rdanetów jachty tureckie „Salta- 
nieh,“ „Izzedin,“ „Stambuł,“ a prócz 
tego eskadra, składająca się z 0 pancer­
ników i 2 fregat.

Waszyngton, 24 października. Kon 
gres państw nadmorskich ukończył obrady 
nad regulaminem biegu okrętów i odro 
czył się do poniedziałku.

Peszt, 25 października. Na wczoraj- 
8zóm posiedzeniu komisyi fiuansowój o 
świadczył minister Barosz, iż Węgry 
w obec danych warunków muszą konie, 
eznie posiadać silnie rozwinięte przedsię 
biorstwo żeglugi, a w szczególności na 
leży starać się, aby ta ostatnia zosta 
wala w połączeniu z węgieiskierai kole, 
jami państwowemi. Minister zaznacza, 
że żadnego towarzystwa nie chce nara­
żać, na straty, lecz popieranie publicznych 
interesów jest zadaniem rządu, które pod 
względem żeglugi ua Dunaju rozwiąza- 
uóm zostanie dopiero w przyszłości.

Praga, 25 paźlziernika. Minister 
sprawiedliwości Schoenboru miał do ze­
branego gremium wyższego sądu krajowego 
dłuższą przemowę, w którój wspomniał 
z uzuauiem o wiernóm obowiązkom stano­
wisku i działaniu urzędników i wyraził 
nadzieję, że zupełnie zadowalniającę stó- 
sunki sądownicze istnieć będą i nadal 
w kraju. ___________

Niemcy, socyaliści, „Dziennik“ 
i „Kuryer Poznański“.

Tych czterech wrogów ludu polskiego, 
postawił sobie w szeregu „Orędownik“ i 
od kilku dni hasa sobie w około tego 
plutonu na koniku swej szlaeheckiój nie 
nawiści i woła : Patrzcie warstwy średnie! 
ci to są wrogowie wasi, przeciwko tym 
wa! zvć musicie, jeśli wszyscy chcecie 
iśe na wybory, spełnić wasz obowiązek 
objąć spuściznę po klasach wyższych“.

J ..Orędownik“ niczego innego nie wi­
dzi, na nic nie zważa, tylko krzyczy aż 
do ochrypnięcia:

Pierwszy wróg to Niemcy, którzy 
powołując się na ustawy autipol- 
skie, głoszą, że my Polacy musi my 
jako odrębny żywioł narodowy w 
państwie pruskióm zuiknąć. Drugi 
wróg: to socyaliści, wróg tóm niebez­
pieczniejszy, że pracuje.... niepostrze 
żenie, mianowicie na obczyźnie, gdzie 
pracuje nad tóm, aby warstwy średnie 
wyzuć z wiary i poczucia narodowego. 

Juko trzeciego i czwartego wroga ludu 
polskiego postawił „Orędownik“ „Kuryera 
Pozn.“ i „Dzieunik“, którzy wprawdzie 
nie z rozmysłem, ale w dohrój wierze 
pracują, jego zdaniem, nad ułatwieniem 
tamtym dwom zwycięztwa, a nad utru­
dnieniem ludowi polskiemu obrony narodo- 
wój. Pisma te od lat wielu hamują wszy­
stko to, co siły ludu polskiego ukrzepió 
może. Grzechem byłoby — pisze „Oię- 
downik“ — gdybyśmy to postępowanie 
obu organów szlacheckich dłużój z cier­
pliwością znosić mieli, i dla tego będzie­
my je od dziś mieli na oku.

„To są te punkta, około których, jak 
około osi obracać się będą wszystkie 
inne artykuły, które w sprawie wyborów 
pisać będziemy“.

Tak napisano jest w nr. 244 „Orę­
downika“ z dnia 23 b. m.

I zaraz w następnym numerze 245 
zaczyna się ta wielka akcya wyborcza 

Orędownika“, ale nie w pierwszój linii 
przeciw Niemcom, lub socjalistom, lecz 
przeciw „Kuryerowi“ i „Dziennikowi“. 
Naturalnie, to rzecz łatwiejsza!

Że „Kuryer“ i „Dziennik“ tak długo 
mogły prowadzić przy wyborach swą 
przewrotną i szkodliwą politykę, to „Orę­
downik“ we wczorajszym numerze tłó- 
maczy

1) cierpliwością,
2) dobrodusznością,
3) brakiem porozumienia warstw śre­

dnich.
Przewrotność i szkodliwość „Kuryera“ 

polega wedle „Orędownika“ na tem, że

Kuryer“ tak rzecz przedstawia, jakoby 
tylko on (z „Dzieuuikieui“) był stróżem 
zgody, jedności i solidarności przy wybo­
rach, jakoby tylko on zabezpieczał lu­
dowi moralną opiekę przy wyborach. 
Tymczasem warstwy średnie i niższe tej 
opieki uie znają, same się garną do wy­
borów i same ponoszą krociowe koszta, 
bo odchodzą od pracy i idą ua wybory.

„Orędownik“ udaje niby, że po osta­
tnich niefortunnych wypadkach swoich ze 
szlachtą i po ostatuiój secesyi zmądrzał. 
Nie bije już wprost w szlachtę, ale w oba 
„organa szlacheckie“, przedstawia je jako 
wrogów ludu, jako bezmyślnych pisma­
ków na żołdzie szlacheckim, — z czego 
wniosek, że jeżeli organa szlacheckie 
takie, jakąż musi być szlachta, która je 
toleruje? „Orędownik“ zarzuca „Kurye­
rowi“, jakoby ten nastawni na warstwy 
średnie i zarzucał im brak solidarności 
i zgody.

Znowu to koziołek, który „Orędo­
wnik“ niezręcznie wywija. „Kuryer1 
zarzuca brak solidarności nie war-twom 
średnim, ale „Orędownikowi“, który tę 
solidarność rozbija, do secesyi nawołuje, 
i cieszyłby się z tego, gdyby wyborcy 
składek nie dawali, na wybory nie szli. 
Tutaj jest Rh dus panie „Orędowniku“, 
tu skakaj, a nie wywracaj koziołków, 
nie mtchajże belką, bo tego rożeuka anty- 
szlacheckiój polityki twojój nikt się nie 
zlęknie. Warstwy średuie nie dzielą se­
cesyjnych dążności „Orędownika“ i gdzie 
się potrzeba okaże, idą ręka w r-.kę z 
wyższemi klasimi, które znów ze s^ej 
strony najchętniej łączą z warstwami 
średniemi.

.Orędownik“ wytoczywszy działa prze­
ciwko „organom szlacheckim“, prędko 
wystrzelał swe własne prochy i sięga 
zaraz po sukurs, do kogo? do „Gazety 
Pozuańskiój“ i cytuje z uiój dwa ustępy 
przeciw szlachcie wymierzone i starające 
się udowodnić, że „warstwy średuie nie 
mogą mieć zaufania do tego, co szlachta 
przedsiębierze“, bo szlachta tyle a tyle 
milionów morgów polskiój ziemi sprzedała.

Ooby też „Orędownik“ powiedział na 
to, gdyby powstał jaki nowy organ la
do wy i szerzył nienawiść chłopów do 
mieszczan naszych, którzy przecież noto­
rycznie po większój części naszych miast 
swe kamienice i grunta żydom posprze- 
dawali?

Ale o tem „Orędownik“ nie wie, to 
jego uie obchodzi, jemu wystarczy dla 
zaspokojenia swój niechęci, gdy może 
udowodnić czarno na białem, że do szla­
chty nie można mieć zaufania, bo tak 
pisze „Gazeta Poznańska!“

Probatum est! A jeśli kto jeszcze 
wątpi, pisze „Orędownik“, to niech po­
słucha „Gońca Wielkopolskiego“, który 
się sam nazwał „jedynym organem szla­
checkim“ a napisał w tym samym arty­
kule te słowa: „Dziennik Poznański“ 
zrujnował szlachtę wielkopolską moralnie.“

I zacytowawszy to wielkie słowo, 
wpada „Orędownik“ w zachwycenie _ i 
wola: Chodź „Gończe“ w moje objęcia, 
niech cię uściskam 1 Dwadzieścia lat pra­
cuję w tym kierunku i wreście doczekałem 
się tego, że ty odkryłeś światu to wielkie 
X, którego mi było potrzeba w moich 
rachunkach politycznych : szlachta wielko­
polska jest moralnie zrujnowana! Tyś 
powiedział! Jakżeż do takiój szlachty 
moimA mieć zaufanie ?! jakżeż popierać 
to, co ona przedsiębierze ?!

Nakoniec znalazł „Orędownik“ jeszcze 
trzeciego sojusznika w panu Domaracie. 
który w liście do kraju powiedział do­
słownie :

„„Najwięksi“ nasi patryoci żyją 
hasłem: billig und schlecht, i bez­
wiednie wśród mniemanój ratunko- 
wości swój metody Niemcom na jatki 
nas przysposabiają.“

To „bon mot“ znakomitego męża, 
który wołał i woli hołdować zasadzie 
„theuer und schlecht“, najwięcój się po­
doba „Orędownikowi“, który tóż tym wy­
strzałem zakończył uwerturę swych arty­
kułów przeciw „Kuryerowi“ i „Dzien­
nikowi."

Niech pisze dalej, papier aerpliięy, 
czytelnicy jego dobroduszni, a chociaż 
z tój łataniny wielobarwnój nie wiele zro­
zumieją, — cóż to szkodzi ? Przecież tu 
nie idzie o dobro wspólnej sprawy, tylko 
o zohydzenie przeciwników, a o opro­
mienienie „Orędownika“ ogniem bengal­
skim urojonój mądrości politycznej.

Nas to bynajmniój nie odwiedzie od 
spokojnój i uczeiwój pracy nad obroną 
praw naszych, nad wskazywaniem dróg, 
które uznawamy za najlepsze, — od na-



woływania do zgody i karności, od karce­
nia wszystkich niedojrzałych wybryków! się uapadu na prasę i kaznodziejów, że 

podkopują powagę nauczycieli. Są to 
rzeczy wcale do sądu nauczyciela w piśmie 
takiém, jak powyższe, będące niejako 
urzędowów, nieualeźąee.

Pozwalamy sobie tu przytoczyć de­
kretu drugiyj kongreęacyi ksks. dzieka­
nów, z dnia 28 sierpnia 1867, które 
brzmią:

Decretum I. N. 5. Rectores ecclesiarum 
cnrabunt, ut omues, in quantum fieri poterit, 
infantes scholarum elementarium exlstentium in 
paroecia . ...... ad eam pro hora adventus
Decani addneantur, ibi in catechismo exa- 
minandi.

N. 15.... Examinabit infantes in cate­
chismo et doctrina Christiana interrogans per 
semetipsum nonnullos, alios ab ipso prae- 
ceptore faęiens interrogan.

A więc nauczyciele tóż mają być obe­
cni podczas wizytacyi. Rozporządzenie 
to dotąd nie zniesione.

Wizytacje dełanalne a nanczyciele.
Z pod Miejskiej Górki, 24 października. 

Wiadomo, że na mocy rozporządzenia 
ks. Arcybiskupa dziekani wizytują pa­
rafie — wizytacyą taką zapowiadają z 
ambony proboszczowie i na wizytacyach 
dziekani egzaminują dzieci szkólne w re- 
ligii. Jest w tym względzie porozumieuie 
rządu z ks. Arcybiskupem, że dzieei z 
nauczycielami przychodzą do kościoła na 
egzamin. Tu i owdzie jednak to się nie 
dzieje. Dziś 24 b. m. była taka wizyta- 
cya w Golejewku pod Miejską Górką. 
Proboszcz poprosił nauczycieli z ambony 
2 razy — a jednakowoż tylko z jednój 
szkoły przyszły dzieci i to bez nauczy­
ciela, który jest chory — z innych ani 
jeduo ,dziecko ani nauczyciel się nie sta­
wił. Jeden z nauczycieli tój psrafii przy­
słał, zapewne w porozumieniu z drugimi, 
następujące pismo :

HocbwUrdiger Herr Dekan !
Da es mir nicht gestattet ist, heute mit 

meinen Schulkindern zur Kirchenvisitation in 
der Kirche zu erscheinen, so erlaube ich mir 
hiermit die ganz ergebene Bitte Ew. Hocli- 
würden wollen an geeigneter Stelle folgende 
Erklärung von mir gütigst in das Visita- 
tiansprotokoll aufnehmen:

„Ich bedauere, dass es mir nicht ver- 
gönnt ist, meine Schulkinder zur Visitation 
der hiesigen Parochialkirche zu j führen, was 
grundsätzlich jeder Lehrer für gut hält, dass 
es geschehe. Wenn jedoch die Einladung zu 
gedachter \ isitation nicht auf geeignete und 
dem Geschäftsgänge gemässe Weisse ge­
schieht, so kann und darf ein Lehrer zur 
selbigen nicht erscheinen.

Die Behauptungen gegen Lehrer und 
Schule, welche man bereits anf jeder Seite 
der polnisch n Zeitschriften unserer Provinz 
liest, als ob die Lehrer in Bezug auf den 
Religionsunterricht und die christliche Erzie­
hung der Schulkinder ihre Pflichten ver­
nachlässigten, —

so wie die Behauptungen, welche in ver­
schiedenen Redewendungen der Herrn Kanzel­
redner liegen, und welche nur dazu angethan 
sind, das Vertrauen der Eltern zum Lehrer 
zu untergraben und seine Schulthätigkeit 
lahm zu legen, als ob die Lehrer keinen Re­
ligionsunterricht erteilten oder erteilen köun- 
tep, — weise ich hiermit entschieden zurück. 
Die Lehrer thnn jetzt eben so, wie früher, 
ihre Pflicht und Schuldigkeit“.

Sollten Ew. Hochwürden diese meine 
Erklärung in das Visitationsprotokoll nicht 
aufnehmen können oder wollen, so bitte ich 
mich brevi manu unter Rückgabe dieses gütigst 
davon beuachrichtigen zn wollen.

Mit der Vorzüglichsten Hochachtung habe 
ich die Ehre mich zu zeichnen als 

Ew. Hochwürdeu 
ganz ergebener

A. Götter,
Lehrer,

Choyno, den 24. October 1889.
Pau Götter pisze, że mu „nie wolno“ 

przybyć do kościoła — ciekawą byłoby 
rzeczą dowiedzieć się, kto mu to zakazał?

Następnie występuje, jak jaka prze­
łożona ks. dziekana władza, żądając za­
pisania oświadczenia swego w protokóle, 
do czego zapewne nie ma żadnego prawa.

W dalszym ciągu powiada, że zawe­
zwanie na wizytacyą nie odbywa się w 
sposób odpowiedni — czyż zapowiedzenie 
z ambouy nie jest dla nauczycieli sposobem 
odpowiednim ?

Arogancyą swą w piśmie powyższóm 
posuwa p. Götter tak daleko, że ośmiela

------
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 248).

III.
Już pięć tygodni byli w drodze. Obu­

wie, które mieli ze sobą, zużyło się i mu- 
sieli kupić nowe, nim weszli do Małorusi. 
Aż do tego czasu płacili za żywność i 
nocleg, ale tutaj w każdój wsi ludzie 
sprzeczali się o to, kto z nich ich ugo­
ści. Brali ich do siebie, żywili, a o za­
płacie ani słuchać nie chcieli; dawali im 
nawet chleba a czasem ciasta na drogę.

Tym sposobem starzy uszli prawie 
siedmset wiorst bez wielkiej trudności i 
doszli do okolic, gdzie wszystkie zasiewy 
przepadły. Tutaj ofiarowano im przytu­
łek jak przedtóm za darmo, ale wieśniacy 
nie mieli już czem ich nakarmić. W nie­
których miejscowościach za chleb nawet 
trzeba było płacić, a w innych i za pie­
niądze nie był do nabycia. W tych 
wioskach mówiono im, że roku po­
przedniego nie z tego, co było za­
sianym, nie zeszło. Ci, co byli bo­
gaci , zostali zrujnowani i zmuszeni 
sprzedać swoją własność. — Mniój 
zamożni stracili wszystko; a najubożsi 
musieli albo opuścić swe domy i puścić 
się na żebraninę, albo zamknąć się w swych 
chatach i mrzeć z głodu. Przez całą zimę 
próbowali wyżyć chlebem z otrąb, pomię- 
szanych z lebiodą.

Jednego poranku podróżni po spędze­
niu nocy w małem miasteczku, gdzie zdo­
łali kupić około piętnastu funtów chleba, 
wstali wcześnie, tak by ujść spory kawa! 
drogi przed upałem ^dziennym. Uszli ze 
dwie wiorsty drogi, gdy natrafili na stru-

Przemówienie Ojca świętego
do pielgrzymów francuzkich.

Dwa lata temu liczny zastęp robotni­
ków, przybyłych z Francyi, otoczył Nas 
lutaj. Wraz z nimi, pod szczęśliwszą za­
powiedzią, rozpoczął się wówczas Nasz rok 
jubileuszowy, na który przynosili Nam oni 
pierwsze manifestacye świata katolickiego. 
Dzień ten zostawił w duszy Naszój silne 
i słodkie wrażeuie, które ożywia w Nas 
i czyni niezatartym Wasza obecność, dro­
dzy synowie, i słowa, które w Waszóm 
imieniu wystósował do Nas ksiądz Kar­
dynał , przewodniczący tój pielgrzym- 
ce' 77 Bądźcie pozdrowieni. Cześć, jaką 
w tej chwili oddajecie najwyższemu prze 
w duikowi religii katolickiój, odkrywa 
głąb Waszój myśli. Zrozumieliście, — 
a podyktowało Wam to serce i iuteligen- 
cya Wasza — że tylko w religii znaj- 
dziecie siłę i pociechę wśród Waszych 
bezustannych znojów i utrapień tu na 
ziemi. Sama religia w samój rzeczy 
otworzy Wasze dusze nieśmiertelnym na­
dziejom; ona sama uszlachetni Waszą du­
sze, podnosząc ją do wyżyn godności i 
wolnoś.i ludzkiśj. Powierzając więc re- 
ligij Wasze losy obecne i przyszłe, doko­
naliście aklu uajwyższój mądrości. A w 
tym względzie szczęśliwi jesteśmy, że po­
twierdzić możemy tutaj słowa wypowie­
dziane przez Nas przy innnój okoliczno­
ści, a które przypomnieliście Nam. Chce- 
my nawet raz jeszcze powtórzyć te pra­
wdy, przekonani, że i Wasze zbawienie 
będzie dziełem Kościoła i jego nauk, 
przywróconych do należytój czci w społe­
czeństwie.

Pogaństwo, wiecie o tóm dobrze, my- 
śląło, iż rozwiąże zadanie społeczne, po­
zbawiając słabszą część ludzkości praw 
jej, stłumiając jój dążności, krępując jój 
władze umysłowe i moralne i doprowa­
dzając ją do stanu zupełnej bezsilności. 
Było to niewolnictwem. Chrześciaństwo 
ogłosiło światu, że rodzina ludzka cała, 
bez rozróżniania szlachty i plebeuszów, 
była powołaną do uczestniczenia w bo- 
skiem dziedzictwie; oświadczyło ono, że 
wszyscy są z tego samego prawa synami 
Ojca niebieskiego, odkupionymi jedną 
ceną ; nauczyło, że praca jest na tój zie­
mi naturalnym warunkiem człowieka, że 
przyjmować ją z odwagą, jest dla niego 
zaszczytem i dowodem mądrości, że chcieć 
się od niej uchylić, jest to zarazem oka­
zywać tchórzostwo i zdradzać obowiązek 
święty i fundamentalny.

. Aby jeszcze skuteczniej pokrzepić pra­
cujących i biednych, boski Założyciel 
chrześciaństwa raczył dołączyć przykład

myk, przy którym usiedli, zaczerpnęli 
wody w kubki, nadrobili w nie chleba, 
zjedli śniadanie i odmienili obuwie. Tu 
spoczęli czas jakiś i po chwili Elizeusz 
wydobył róg, w którym trzymał tabakę.

Iwan potrząsnął na to głową.
— Czemu nie wyrzucisz tego proszku? 
Elizeusz zrobił ruch rozpaczy.
— Pokusa jest nadto dla mnie silna.

Co mam począć? — odpowiedział.
Wstali i uszedłszy znowu z jakie

dziesięć wiorst, znaleźli się w dużej'wsi, 
w której nie zatrzymywali się. Zaczy­
nało już wtedy być bardzo skwarno.

Elizeusz był śmiertelnie znużony; pra­
gnął spocząć i ugasić pragnienie. Ale 
Iwan szedł dalej, bo był silniejszy i Eli­
zeusz z truduością mógł za nim zdążyć.

— Co mówisz, nie napilibyśmy sie wody ? - zapytał. J ’
— Pójdź i napij się, jeśli chcesz — 

odrzekl Iwan. — Ja o to nie dbam.
Elizeusz zatrzymał się.
— Nie czekaj na mnie — rzeki. — 

Wbiegnę tylko do tój chaty i poproszę o 
wodę. Dogonię cię w jednój chwili.

— Bardzo dobrze. /
I Iwan sam podążał dalój, podczas 

gdy Elizeusz zboczył, by się udać do chaty.
Była to mała gliniana chałupina, dolna 

część czarna, a górna biała; wapno od­
padało ze ścian gdzieniegdzie, widocznie 
nie tknięto się jój od długiego czasu. 
W dachu także była dziura ; wrota się 
otwierały na małe podwórko z jednego 
boku chaty.

. Elizeusz przechodząc przez to po­
dwórko, ujrzał człowieka leżącego na ziemi 
pod płotem. Miał twarz bez zarostu, 
niezmiernie był chudy, a ubrany jak na 
Małorusi zwyczajnie — w białą koszulę 
i spodnie. Położył się. tam widocznie, gdy 
słońce jeszcze na to miejsce nie docho-

do słów ; nie miał gdzie skłonić głowy, 
odczuwał przykrości głodu i pragnienia; 
przepędził życie, czy to publiczne, czy 
prywatne w umęczeniu, trosce i cierpie­
niu. Podług Jego uauki, bogacz, jak się 
wyraża św. Tertulian, na to został stwo­
rzony, aby być szafarzem Boga na ziemi; 
do niego to odnoszą się przepisy o do 
bróm użyciu dóbr doczesnych, do niego 
straszliwa groźba Zbawiciela, jeżeli zam­
knie serce przed nieszczęśliwym i 
biednym.

Atoli to uawet nie wystarczało jesz­
cze. Trzeba było zbliżyć obie klasy do 
siebie, połączyć je węzłem religijuym i 
nierozerwalnym. To było zadauiem mi­
łości : ona to stworzyła węzeł społeczny 
i nadała mu trwałość i łagodność dotąd 
nie znane; ona, pomnażając się, wyna­
lazła środek przeciwko złemu, pociechę 
we wszelkich cierpieniach; ona umiała 
za pomocą niezliczonych dzieł i instytucyi 
podnieść na korzyść nieszczęśliwych szla­
chetne współzawodnictwo gorliwości, wspa­
niałomyślności i zaparcia się.

Takiém było jedyne rozwiązanie, któ­
re, wśród nieuniknionéj nierówncści wa­
runków życia ludzkiego, mogło dać ka­
żdemu znośną egzystencyą. Prźez całe 
wieki rozwiązanie to przyjmowano ogól­
nie i wszyscy się godzili na nie. Były 
tam bez wątpienia przypadki buntu i nie- 
subordynacyi, ale były tylko częściowe i 
ostrożne ; wiara miała zbyt długie korze­
nie w duszach, aby mogła zniknąć ogólnie 
i stanowczo. Nikt nie byłby sobie po­
zwolił nigdy zaprzeczyć prawego istnie­
nia tój podstawy spolecznéj; nikt nie 
byłby śmiał powziąć zamiaru zepsucia 
umysłu i serca do tego stopnia i zmierzać 
do zupełnego upadku społeczeństwa. Ja- 
kiemi były zgubne zasady i wypadki, 
które wstrząsnęły późaiój gmachem spo­
łecznym, tak starannie wzuiesionym przez 
Kościół, powiedzieliśmy gdzieiudziéj ; nie 
chcemy już do tego | owracać. Żądamy, aby 
spojono na nowo ginach ten, powracając 
do zasad i ducha chrześciaństwa, aby oży­
wiono, — przynajmniéj co do ich siły, z 
ich dobroczynuém i płodnóm działaniem, 
o ile na to pozwalają warunki czasu, — 
te stowarzyszenia sztuk i rzemiosł, które 
ongi, przejęte myślą chrześciańską i na­
tchnione macierzyńskióm staraniem Ko­
ścioła, zapobiegały potrzebom materyal- 
nym i religijnym robotników, ułatwiały 
pracę, brały w opiekę ich oszczędności, 
broniły ich praw i popierały w dozwo- 
lonéj mierze ich prawe żądania. — Żą­
damy, aby powracając szczerze do zasad 
chrześciańskich, przywrócono i wzmocnio­
no między paneiu a robotnikiem, między 
kapitałem a pracą tę harmonią i tę je­
dność, które są -jedyną strażą ich intere­
sów wzajemnych i od których zawisły 
dobrobyt jednostek i spokój publiczny.

(Dokończenie nastąpi).

Projekt nowych ustaw

„Towarzystwa szerzenia wstrzemięźliwości“
uchwalony na wspólnem posiedzeniu Za­

rządu i przybranych do rady członków.

§.l.
Nazwa, siedziba i cel Towarzystwa.
„Towarzystwo szerzenia wstrzemięźli­

wości,“ którego siedzibą jest Poznań, ma 
na celu zapobiegać pijaństwu, i to przez 
ustne i piśmienne pouczanie, przez zwal- 
czauie wszelkiemi sposobami zakorzenio­
nych nałogów, jako też przez usuwanie 
sposobności podsycających takowe nałogi.

§ 2. -
Skład Towarzystwa.

Członkiem może zostać każdy, kto

dziło, a choć teraz był wystawiony wprost 
na jego promienie, mimo że nie spał, 
leżał tam ciągle.

Elizeusz zawołał na niego, pytając, 
gdzieby mógł dostać wody, ale on nic nie 
odpowiedział.

— Albo ten człowiek śpi, albo mało 
usłużny — pomyślał Elizeusz.

Poszedł ku drzwiom, po za któremi 
dawał się słyszeć płacz dzieci i zapukał:

— Gospodarzu! — zawołał.
Zadnój odpowiedzi. Zapukał znowu 

swym pielgrzymim kosturem :
— Dobrzy, miłosierni ludzie!
Nikt się nie odezwał.
— Słudzy Boży!

. Jeszcze żadnój odpowiedzi.
Elizeusz już na wpół myślał, czy się 

nie zawrócić, gdy z po za drzwi doszedł 
go odgłos jakby jęku :

— Czy się tam co złego nie stało ! — 
rzekł sam do siebie. — Muszę wejść i 
zobaczyć.

I wszedł do chaty.

IV.
Elizeusz podniósł klamkę, drzwi tylko 

na nią były zamknięte, popchnął je, prze­
szedł przez wązką sionkę i zobaczył, że 
drzwi mieszkalnój izby były otwarte. Zaj­
rzał tam. Z jednój strony drzwi stał piec; 
naprzeciw Elizeusza byl zwykły kąt, gdzie 
wisiały święte obrazy; pod murem stał 
stół, a za nim ławka. Stara kobieta, 
z odkrytą głową, nędznie płócienną par- 
cianką odziana, siedziała na lawie, głowę 
na_stole złożywszy. Obok mój schorzały, 
o 3 woskowo bladój twarzy, chłopczyk, 
bezustannie ciągnął ją za rękaw, krzy­
cząc z całój siły, jak gdyby chciał ją 
obudzić. Elizeusz wszedł do pokoju; po­
wietrze było nieczyste i duszące. Dojrzał 
teraz za piecem szeroką półkę, która za

oświadczy Zarządowi chęć przystąpienia 
do Towarzystwa i zobowiążę się do pła­
cenia stalój rocznój składki.

Zarządowi wolno wykreślić z liczby 
członków każdego, kto zalega ze składką 
przez przeszło rok jeden.

§ 3.
Fundusze Towarzystwa.

Fundusze Towarzystwa składają się:
1) z regularnych składek członków, wy­

noszących roczaie przyuajmuiój 50 
feuygów.

2) z jednorazowych składek, darów lub 
zapisów tak członków, jak i uie- 
członków.

3) ze sprzedaży pism wychodzących na­
kładem Towarzystwa.

Pierwszą składkę płaci członek przy 
przystąpieniu do Towarzystwa, — dalsze 
składki liczą się za każdy następny rok 
kalendarzowy.

Członkowie wpłacający jednorazowo 
przynajmniej 20 marek, wolni są od pła­
cenia rocznych składek.

§ 4.
Walne zebrania.

Regularne walne zebrania odbywają 
się co rok w czasie i miejscu przez Za­
rząd ozuaczouych. Na tychże znbraniach 
załatwiają się następujące czynności:

1) Sprawozdanie Zarządu z czynności 
Towarzystwa za rok ubiegły i ze 
stanu kasy.

2) Wybory.
3) Dyskusye i wnioski wchodzące w za­

kres zadań Towarzystwa.
Nadzwyczajne walne zebrania zwołuje 

Zarząd w miarę potrzeby lub ca żądanie 
przynajmniój 30 członków, podane do Za­
rządu na piśmie z wyszczególnieniem celu 
zebrania.

Do udziału we walnych zebraniach 
i do głosowania ma prawo każdy czło­
nek. Uchwały zapadają większością gło­
sów, w razie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego.

Do zmiany ustaw potrzeba ’/♦ głosów 
obecnych członków. — Ogłoszenia urzę­
dowe, tyczące się Towarzystwa, uskute­
cznia Zarząd w piśmie jznaczonóm na 
regularnóm walnóm zebraniu.

§ 5- 
Zarząd.

Zarząd Towarzystwa stanowią:
1) przewodniczący,
2) jego zastępca,
3) sekretarz,
4) jego zastępca,
5) skarbnik,
6) bibliotekarz,
7) jego zastępca.
Przynajmniej 4 członków Zarządu musi 

być wybranych z pomiędzy mieszkańców 
Poznania.

Zarząd wybiera się na walnem zebra­
niu na lat 3.

W czasie śmierci, lub ustąpienia któ­
rego z członków Zarządu, przybiera reszta 
Zarządu do swego grona jednego z człon­
ków Towarzystwa — aż do przyszłego 
walnego zebrania, które uskutecznia wy­
bór uzupełniający.

Komplet Zarządu stanowi 4 członków. 
Uchwały zapadają większością głosów, 
w razie równości głosów rozstrzyga głos 
przewodniczącego.

Zarząd załatwia wszelkie czynności 
Towarzystwa, przewidziane niniejszemi 
ustawami, i reprezentuje Towarzystwo na 
zewnątrz.

Na regularnych walnych zebraniach 
zdaje Zarząd sprawę z czynności Towa­
rzystwa i składa rachunki, które rewi­
duje komisya rewizyjna, składająca się

łóżko służyła; na niój leżała chora ko­
bieta. Nie poruszyła się — ani ócz nie 
podniosła za jego wejściem, ale od czasu 
do czasu dreszcz bolesny zdawał się nią 
wstrząsać. Wyglądała zupełnie zaniedba­
na i opuszczona.

Po chwili stara kobieta podniosła gło­
wę i zobaczyła Elizeusza.

— Czego ebeesz? — rzekla. — Nic 
tu nie mamy.

Elizeusz zrozumiał ją, choć mówiła 
małoruskiem narzeczem i przystąpił bliżój.

— Obciąłem się tylko napić, moja do­
bra kobieto.

— Nie ma nikogo, ktoby ci poszedł 
po wodę i nie mamy czóm jój zaczerpać. 
Odejdź więc lepiój.

Elizeusz wtedy zaczął się jój Wy­
pytywać :

— Czyż nikt z pośród was nie ma 
dość sił, by pielęgnować tę biedną kobietę?

— Nie, nikogo nie ma. Chłop umiera 
tam na dworze, a my umieramy tutaj.

Zrazu, gdy spostrzegł obcego, chłop­
czyk przestał płakać, ale kiedy staruszka 
mówić zaczęła, znowu za rękaw ją 
ciągnął.

— Babciu, babciu, dajcie mi chleba! 
wołał.

Elizeusz miał jeszcze dalój się rozpy­
tywać, gdy wieśniak wtoczył się do chaty. 
Podpierając się o mur, starał się do 
ławki się dowlec, ale w tym wysiłku 
stracił równowagę i upadł ciężko na zie­
mię, nie próbując nawet powstać. Chciał 
mówić, słowo po słowie wydobywając, 
z długiemi przestankami po każdóm.

— Tak!... chorzy jesteśmy... ale co 
gorzej... mrzemy z głodu... — rzeki. — 
Ten tu... z głodu tylko umiera — wska­
zując głową na chłopca i zaczynając 
płakać.

Elizeusz odpasał swoją torbę, która na

z 3 członków, a wybierana na roeznetn 
zebraniu.

Pokwitowanie z prowadzenia kasy 
udziela Zarządowi walne zebranie na wnio­
sek komisyi rewizyjnej.

Zarząd ma prawo ustanawiania w po­
szczególnych miejscowościach korespon­
dentów, którzy pomagają mu w jego czyn­
nościach i są pośrednikami między Za­
rządem a członkami zamieszkałymi w od- 
nośnój miejscowości.

§ 6.
Rozuiązanie Towarzystwa.

Rozwiązauie Towarzystwa może uchwa­
lić jedynie walne zebranie, na któróm jest 
obecna przynajmniój połowa wszystkich 
członków, do uchwały potrzebnych jest ”/« 
obecnych głosów.

Ta sama liczba głosów stanowi o prze­
znaczeniu pozostałego majątku Towarzy­
stwa. W braku oduośnćj prawomocnój 
uchwały przechodzi pozostały majątek na 
rzecz szpitala katolickiego w Kórniku.

Dualizm i sprawy wojskowe.

Wiedeń, 23 października.
(???) Znane już czytelnikom „Kuryera“ 

rozpoiządzenie cesarza i króla, przy wra­
cające dawny tytuł wojska jako „cesar­
skiego i królewskiego“, zamiast cesarsko- 
królewskiego nie jest niczein iunóm, jak 
logiczuóm następstwem dualistycznój kon- 
stytucyi z roku 1867.

Kto nie zna dokładnie dziejów Austryi, 
temu się wydaje, że ta konstytucya 
austryacko-węgierska z roku 1867 jest 
czemś uowem, że zatem także przywró­
cony teraz przez cesarza i króla tytuł 
wojska jest innowacyą. Jednakże tak 
nie jest. Praktyka nazywania wojska 
cesarsko-królewskiem przyjęła się dopiero 
za ultracentrabstycznój ery Bacha po 
roku 1850. W dawniejszych czasach, 
od wyniesienia dynastyi habsburskiój na 
tron węgierski w roku 1526, wojska wę­
gierskie zawsze używały tytułu króle­
wskich. Węgry też zawsze posiadały 
pewien samorząd, odpowiadający tera­
źniejszemu.

Jeżeli charakter dualistyczny państwa 
wtedy nie występował tak dobitnie na 
jaw, pochodziło to ztąd, że zachodnie, 
austryackie prowineye pomiędzy sobą po­
zostawały w mniój ścisłym związku, że 
do Austryi należała także Belgia, pó- 
źniój Włochy północne, i że monarcha 
habsburski miał koronę uiemiecko-cesar- 
ską. Już jednak za czasów Maryi Te­
resy, gdy połączone zostały kancelarye 
tak zwanych prowincyi „dziedzicznych“, 
obok których pozostała kancelarya wę- 
giersko-siedmiogrodzko-charwacka bardzo 
dobitnie zaznaczył się dualizm, który sta­
wał się coraz wyraźniej podstawą poli­
tycznej oiganizacyi państwa, w miarę 
jak odpadały z kolei Belgia. Włochy pół­
nocne, wreszcie związek Austryi z Niem­
cami.

Dualizm, uznany uroczyście w roku 
1867, nie jest więc bynajmniej innowacyą, 
jest tylko przywróceniem zniszczonego 
centralistyczną dyktaturą Bacha, dawnego 
historycznego ustroju państwowego, i de 
facto wcale się nie sprzeciwia rozszerze­
niu autonomii prowincyi austryackich.

Dawniój istniały cztery grupy kra­
jów habsburskich: tak zwane prowineye 
dziedziczne, do których wcielono Galicyą, 
choć to królestwo powinno tworzyć oso­
bną grupę, Węgry, Belgia i Wiochy. 
Była to więc federacja. Po odpadnięciu 
dwóch ostatnich grup, pozostały tylko 
dwie a zatem też dawna federacya na-

ziemię się zesunęła; potóm na ławę ją 
podniósł i rozwiązał. Wyjął nóż i bo­
chenek, ukrajał chleba kawał i podał 
wieśniakowi. Ale on odmówił i wskazu­
jąc na dzieci:

— Dajcie im — powiedział.
Elizeusz podał go chłopc u, który 

porwał chleb oburącz i całą twarz w nim 
zanurzył. Mała dziewczynka przyczol- 
gała się z zapiecka, wpatrując się w chleb 
chciwie. Elizeusz dał jej także kawałek 
i ukrajał jeszcze jeden dla staruszki. 
Biedne stworzenie starało się spożyć go 
trochę.

— Gdybyśde chcieli przynieść nam 
trochę wody — rzekła — tak nam w 
gardłach pozasychało. Próbowałam pójść 
po wodę wczoraj czy dzisiaj, — już nie 
pamiętam. Wyciągnęłam konewkę ze 
studni, ale unieść jój nie mogłam , rozla­
łam wodę i upadlam. Ledwie zdołałam 
przywlec się do domu. Ale konewka 
musi tam być jeszcze, jeśli nikt jej nie 
zabrał.

Elizeusz zapytał się, gdzie znajdzie 
studnią. Kobieta go objaśniła; wyszedł, 
znalazł konwię, naczerpał wody i przy­
niósł im do picia.

Dzieci zjadły trochę jeszcze chleba 
w wodzie rozmoczonego, staruszka również, 
ale chłop nic jeść nie mógł. „Czuję wstręt 
do tego“, rzekł. Jego żona wcale się nie 
ocknęła i pozostawała nieprzytomna, rzu­
cając się z boku na bok na posłaniu. 
Elizeusz wybrał się do kramiku we wsi, 
kupił prosa, soli, mąki, masła, poszukał 
i znalazł siekierę, narąbał trochę drewie­
nek i zapalił w piecu. Mała dziewczyn­
ka pomagać mu zaczęła, ugotował trochę 
zupy i nakarmił zgłodniałą rodzinę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



turalnym sposobem zmieniła się w dua­
lizm. Tema porządkowi rzeczy odpo­
wiada tytuł wojska wspólnego jako ce­
sarskiego (austryackiego) i królewskiego 
(węgierskiego), tworzącego razem „niero­
zerwalną jedność.“

Hr. Taaffe, podpisany jako minister 
spraw wewnętrznych ua wszystkich, u- 
znawajacych dualizm ustawaeh z r. 1867, 
zapewne tóż nie opierał się wcale zasto­
sowaniu tytułu wojska do legalnój kon­
stytucyi austryacko-węgierskiój. Jeżeli 
nie tylko „Neue Fr. Presse,“ zawsze po­
chopna do insyuuacyi, kompromitujących 
gabinet hr. Taaftego i do podburzania 
przeciwko niemu Madziarów, lecz także 
peszteński „Nemzet,“ twierdzą, że na 
konferencyach ministrów w Wiedniu za­
znaczył się pewien opór przeciwko tytu- 
laturze „cesarskie i królewskie,“ sądzimy, 
że to plotka nieuzasadniona. Przypuści- 
ws;y, że istotnie był jaki opór, to z pe­
wnością nie ze strony hr. Taaffego, lecz 
ze strony którego z ministrów cislejtań- 
skich ; co do wspólnych, a mianowicie co 
do wspólnego ministra wojny jenerała 
Bauera, jest rzeczą wiadomą, że już w 
delegacyi węgierskiój na wiosnę r. b. 
skonstatował, iż tytuł cesarskie i króle­
wskie jest słuszuym, jakoż on sam tytu­
łuje się cesarskim i królewskim ministrem 
wojny, tak samo, jak hr. Kaluoky uży­
wa tytułu cesarskiego i królewskiego, nie 
zaś cesarsko-królewskiego ministra spraw 
zagranicznych.

To pewna, że „Neue Freie Presse“ 
skłamała, zapewniając, że także ze strony 
polsltićj był czy jest opór przeciwko 
owemu poprawnemu tytułowi wojska. 
Z polskich ministrów żaden nie brał 
udziału w swych konferencyach, Polacy 
zawsze popierali przywrócenie history­
cznego samorządu Węgier, szczerze uzuali 
ugodę z roku 1867, i są stanowczymi 
przeciwnikami wszelkiego pogwałcenia 
tój ugody, co musiałoby wywołać najnie­
bezpieczniejsze zatargi w monarchii habs­
burskiej, gdy nam właśnie na tem zależy, 
aby wewnętrznych zrtargów było jak 
najmaiój. Opiekę nad wojskiem z spo- 
kojnóm sumieniem możemy powierzyć 
monarsze, a jeżeli on w tytule „cesarskie 
i królewskie“ nie dostrzega ani niebez­
pieczeństwa, ani anomalii, my także nie 
mamy żadnego powodu popierać mrzonek 
nltracentrali ¡tycznych.

Natomiast tylko znajżywszóm oburze­
niem spoglądać możemy na haniebne po 
prostu zachowanie się opozycyi węgier­
skiej w obec coraz to nowych dowodów 
cesarza i króla, że najsumienniój prze­
strzega wszelkich praw i następstw dua­
lizmu.

Zamiast raz przecież ochłonąć z fana­
tyzmu stronuiczego i rozporządzenie cesa­
rza i króla przyjąć z zapałem, skrajna 
lewica sejmu węgierskiego przez usta 
Ahaswerusa interpelacyi, Helfego, wystó- 
sowała w sejmie zapytanie do rządu, dla 
czego to rozporządzenie sejmowi nie zo­
stało zakomunikowane, aby sejm mógł 
zganić pewne niestótowne wyrażenia (za­
pewne o nierozerwalności wojska, choć 
jedność armii jest jak najwyraźnićj zabez­
pieczona w ugodzie austryacko-węgierskiój 
z r. 1867).

Dalej nie tylko dotąd nie wykryto i 
nie ukarano sprawców „haniebnych zama­
chów“ na sztandar czarno żółty w Mo- 
norze, ale nadto skrajna lewica wniosła 
interpelacyą, aby zganić użycie tych sztan­
darów na manewrach honwedów.

Minister obrony krajowój, baron Fejer- 
vary, który się odznacza pochwały godną 
energią, a także niepospolitym darem wy­
mowy, należycie zgromił te wybryki 
iutransigentów madziarskich, wykazawszy, 
że na mocy konstytucyi cesarzowi i kró­
lowi przysługuje uiewątpliwie prawo, 
ustanowienia znaków, oświadczył bardzo 
dobitnie, że obraza sztandaru czarno- 
żółtego, który jest sztandarem domu kró­
lewskiego, powinna być karana tak samo 
surowo, jak zniewaga narodowego sztan­
daru węgierskiego.

Zresztą wybryki skrajnój lewicy, któ­
ra nigdy nie znała ani ugody z r. 1867, 
ani też jedności armii austryackiój i wę­
gierskiój, przynajuiniój są logicznemi. Ale 
jakże sobie wytłómaczyć, że doznaje ona 
ciągle poparcia ze strony tak zwanój 
opozycyi umiaikowanój, na którój czele 
stoi hrabia Apponyi — który w zasadzie 
uznaje ową ugodę, w praktyce zaś 
wspiera wszelkie na nią zamachy intran- 
sigentów?

fcprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 24 października.
(3 posiedzenie.)

Początek o godzinie P/2.
Przy stole rady związkowój: doktór

Bötticher.
Izba i galerye średnio zapełnione.
Nadesłano pogląd na decyzye rady 

związkowój odnośnie do uchwał parla­
mentu w ostatniej sesyi.

Stwierdzenie liczby obecnych posłów 
jest połączone z wyborem pierwszych 
marszałków.

Oddano 216 kartek: Izba zatem jest 
zdolną do prawomocnych uchwał.

Marszałkiem zostaje wybrany dep. 
Levetzow, który przyjmuje wybór z po­
dziękowaniem , pierwszym wicemarszał­
kiem dr. Buhl, drugim bar. Unruhe.

Na sekretarzy wybrano: dr. Bürkli- 
na, barona Buola, dr. Hermesa, hr. Klei­

sta, dr. Kulmica, dr. Porscha, Yeiela i 
Wichmanna.

Na kwestorów powołuje marszałek dep. 
Kochanna i tranckego.

Izba ukonstytuowała się zatóm, o 
czóm marszałek podług zwyczaju zawia­
domi cesarza.

Sekretarz stanu, dr. Bötticher, zawia­
damia, iż wyrażono w obec uiego życze­
nie, aby człoukowie parlamentu obejrzeli 
plany do pomnika dla Wilhelma I. Nie 
wszystkie plany jednakże zuajdują się do 
dyspozycyi, część ich już odesłana, w ka­
żdym razie mówca poczyni starania, aby 
je wszystkie zebrać znowu.

Marszałek wspomina zmarłych człon­
ków parlamentu dep. 8taelina, Gflnthera 
i Sperbera.

Dep. von Heydebrand i der Łasa za­
wiadamia o swóm zamianowauiu na pre­
zesa rejencyjnego.

Na propozycyą dr. Hammachera i za 
przemówieniem dep. Rickerta postanawia 
marszałek, aby komisya rachunkowa 
składała się z 14 a nie, jak dotąd, z 7 
członków.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się na 
wniosek dr. Marquardsena we wtorek o 
godzinie 1. (Pierwsze czytanie budżetu).

Kouiec o godzinie ’/« na 4.

KOKESPONDENCYE.
Z prowincji, 24 października. 

(Odpowiedź na zaczepkę.)
(X. S.) Czytałem odpowiedź „Gońca“ 

na ostatnią moją korespoudencyą. Jeżeli 
Szanowna Redakcya uzna za dobre, pro­
szę umieścić moją replikę, z którą, ile 
możności, jak najkrócój się załatwię.

„Kochany" „Goniec“ nazywa moją ko- 
respondencyą „sieczką“, ale do (ój „siecz­
ki“ sam „Goniec“ słomy dostarczył.

Dalój z pokorą wyzuaje, że on nigdy 
nie zaczepia, tylko się broni. Tego za­
pewne nawet „synkowie“ „Gońcowi“ nie 
potwierdzą, bo wiadomo, że większa część 
tego pisma zapełniona jest polemiką, na­
paścią na rozmaite osoby i pisma i to 
w sposób wcale ani poważny ani godny. 
Dowodem pomiędzy innemi ostatnia na­
paść na ks. Walkowiaka i „Kuryera“ 
z powodu wiadomego ogłoszenia. „Go­
niec“ twierdzi, że nie przyjmował żadnych 
korespondencyi z Gniezna zohydzających 
ś. p. ks. Korytkowskiego.1)

Naturalnie, że korespondenta nie wi­
działem piszącego, ale korespondeneye 
w owym czasie były aż 3 i takowe 
mógł wysełaó tylko ktoś, co osobiście 
o wszystkiem się wywiadywał. Z tych 
korespondencyi, kto niebożczyka nie znał, 
pozuał go tylko z ujemnój strony, — bo 
zalet i zasług oszczerca nie podawał. 
Nie będę się więcój nad tem rozwodził, 
bo w onym czasie ogólne było można 
słyszeć z tego powodu oburzenie; „Ku- 
ryer“ sam nazwał ten paszkwil kopaniem 
oślą nogą konającego lwa; napiętnował 
go i mówca pogrzebowy.

Nadto wiadoma korespondeneya, która 
niebożczykowi nąjniesłuszniój zarzucała 
nepotyzm i stronniczość i twierdziła, że 
dyecezya nie wiele na tój śmierci stra­
ciła (sic), dziwnie zgadzała się z opinią 
pewnego pana a nieprzyjaciela osobistego 
niebożczyka, który publicznie zadziwienie 
swoje objawiał, że tak wielu duchownych 
na pogrzeb swojego ofieyała zjechało — 
i głośno wypowiadał, że nie było warto 
przyjeżdżać. Jeżeli „Goniec“ nie ma ko­
respondenta w Gnieźnie, to chyba sam 
jest wszędzie i wie wszystkie arkana.

Ł) „Goniec“ w swym artykule zaprzecza, 
jakoby w artykułach swych o ś. p. ks. K. 
posługiwał się był listami „niewdzięcznych 
jego wychowańców* * * * § — i krzyczy, że to 
fałsz — i żąda odwołania, „bo dowodu 
nie będzie i być nie może.“

Tego nasz korespondent nie twierdził — 
pisał on tylko, że „Goniec“ „przyjmował 
na umierającego ks. Korytkowskiego ko­
respondeneye od niewdzięczników, którzy 
najzacniejszemu z kapłanów obelgą się 
wypłacali." Gdzież tu wychowańcy ? 
Czyżby tu miało stósowaó się przysłowie 
„uderz w stół — a nożyce się odezwią“? 
Bądź jak bądź — dziwną jest pretensya 
„Gońca“, abyśmy udowodnili coś, czego 
w łamach naszego pisma nikt nie twierdził.

(Przyp. Red. „Kuryera")

HI EMC V.
* Berlin, 24 października. Wspo­

minaliśmy już o wnioskach bawarskiego 
centrum w przedwczorajszym numerze 
pisma naszego, dziś podajemy je w do­
słownym ich tenorze. Brzmią one, jak 
następuje:

I.
Izba zechce uchwalić:
Aby do Jego Królewskiój Mości, ks. 

Luitpolda bawarskiego, administratora 
królestwa Bawaryi zanieść najuniżeńszą 
prośbę :

Niechaj Jego Królewska Mość raczy 
swe wysokie ministerstwo skłonić

1) do ogłoszenia, że placetum regium
§ 58 drugiego dodatku konstytucyi nie 
rozciąga się na naukę wiary i moralności,

2) do uznania centralnego stowarzy­
szenia starokatolików za odrębne od Ko­
ścioła katolickiego stowarzyszenie re­
ligijne.

II.
Izba zechce uchwalić:

Aby do Jego Królewskiój Mości, ks. 
Luitpolda bawarskiego, administratora 
królestwa Bawaryi, zanieść najuniżeńszą 
prośbę:

Niechaj Jego Królewska Mość raczy 
Swe wysokie ministerstwo skłonić

do wpływania na radę związkową 
w tym kierunku, aby rozszerzenie na 
Redemptorystów ustawy z dnia 4 
czerwca 1872 roku, odnoszącój się 
do Zakonu Jezuitów, zostiło co- 
fniętóm.

Wnioski postawili dep. Geiger, Dal- 
ler i dr. Hauck, podpisało je zaś całe 
centrum, jako też depat. Bucher i dr. 
Rittler, razem 81 deputowanych, a więc 
większość bawarskiój Izby sejmowój.

Jak już zaznaczyliśmy, dotykają te 
wnioski kwestyi uajwięcój piekących. Jest 
nią mianowicie przeciwne konstytucyi 
rozprzestrzenienie placetum regium na 
naukę wiary i moralności, które dopiero 
za Ludwika II wprowadził w życie p. 
Lutz i postawił jako normę na przyszłość. 
Pan Lutz oświadczył w swój odpowiedzi 
na memoraudum Biskupów bawarskich, 
że placetum odpowiada konstytucyi i roz­
ciąga się na czysto duchowne przedmioty 
nauki wiary i moralności. Wykazano — 
mianowicie dr. Hauck to uczynił — że 
rozprzestrzenienie takie placetu byuaj- 
mniój uie odpowiada bawarskiój ko sty- 
tucyi. Dla tego słuszną i konieczną było 
rzeczą, że centrum rozpoczęło swą czyn­
ność wzmianką placetu, i z nim' w parze 
idącój kwestyi starokatolików.

— W etacie dla marynarki wyznaczo­
no na budowę nowego jachtu cesarskiego 
sumę 1,500,000 m. jako pierwszą ratę; 
cały okręt ma kosztować 4'/g miliona ma­
rek. Dotąd za jacht cesarski służył sta­
tek „Hohenzollern“, którego naprawa 
w roku 1888/89 kosztowała 282,226 ma­
rek. Na uzasadnienie nowój pozy- 
cyi w nowym budżecie podają to, że, 
aby zadosyćuczyuić wszystkim wyma­
ganiom przy flocie, potrzeba okrętu 
największój szybkości i trwałości, któ­
ryby zarazem mógł odbywać dłuższe po­
dróże z największą szybkością. Wyma­
gania te pociągają za sobą także znaczuie 
większy zapas węgli z powodu podniesio­
nego działauia machin, jako i z powodu 
większych rozmiarów jachtu. Rozmiary 
te są potrzebne, aby przyjąć główny in- 
kwaterunek i świtę cesarza, skoro tenże 
zechce kierować morskiemi operacyami 
floty.

— Stan zdrowia króla Ottona bawar­
skiego nie zmienia się, jak to sam 0- 
świadczył minister Lutz na posiedzeniu 
wydziału dla finansów. Król podobno uie 
ma świadomości o swoim stanie, jest 
chudy i blady, i uie ma apetytu.

— Jak donosi „Hamb. Korresp.“, 
otrzyma hamburskie obywatelstwo ze 
strony senatu wniosek o wybudowanie 
przystani handlowój w Cuxhafen. O roz­
miarach i kosztach toczyć się będą jeszcze 
rozprawy.

— Wiadomość powtórzoną przez różne 
pisma, że król holenderski zamyśla abdy- 
kować jako wielki książę luksemburski, 
uważa „Rhein. Courier“ za nie uzasa­
dnioną.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa szerzenia 

wstrzemięźliwości odbędzie się w poniedziałek 
28 października o godzinie 4 po południu na 
sali pałacu hr. Działyńskicb w Poznaniu. Na 
porządku obrad: zmiana Ustaw i wybór Za­
rządu.

Zapowiedziane na dzień 21 b. m. zebra­
nie Towarzystwa nie mogło się odbyć dla nie­
przewidzianej przeszkody t. j. dla pogrzebu 
ś. p. prof Rym irkiewic.za. Zarząd.

BLronlK.a
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 25 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał rent- 
mistrzowi prowincyonalnemu Hochberge- 
r o w i w Poznaniu król, order korony trzeeićj 
klasy, a nauczycielowi Mardzińskiemu w Bia- 
łężynie, w powiecie obornickim, orla właści­
cieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

♦ Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Marya S. z G. przesyła 5 marek 
jako wygrany zakład.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Woda w Warcie przybrała ed wczoraj 
rana o 14 ctm., wczoraj rano było 1,82 m., 
w południe 1,96 m., dziś rano 2,06 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż Warta przybrała od wczoraj do dziś 
o 31 ctm. t. j. z 1,82 m. do 2,13 m.

♦ Teatr polski w Poznaniu. Jntro w 
sobotę komedya Aleksandra hr. Fredry „Przed 
śniadaniem“; po raz pierwszy komedya Ba­
łuckiego „O Józię“ ; komedya Aleks, hr. Fredry 
„Consilium facultatis“ i po raz pierwszy ko­
medya Józefa Kościelskiego „Z dzienniczka 
Justysi“.

W niedziele obraz ludowy Gawalewicza z 
muzyką Noskowskiego „Czartowska ława“.

* Koncert dany przez profesor Jos. Joa­
chim, Heinrich de Ahna, Emanuela Wirth, 
Robert Hausmann, — taką oto polszczyzną 
wezwały afisze publiczność polską na wczo 
rajszy koncert kwartetowy niemieckich wir­
tuozów, Publiczność zebrała się na sali

Lamberta liczna, ale niemiecka, rozkoszująca 
się w klasycznych utworach swoich mistrzów.
O grze artystów, wytwornój i nieskończenie 
doskonałej powiedzieć chyba możemy to, że 
była ta klasyczną, jak klasyczne utwory, 
któremi raczyli swych słuchaczy przez cały 
wieczór. Rozentazyazmowana publiczność dzię­
kowała artystom bucznemi oklaskami.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszye“ odbędzie się dziś w piątek dnia 18 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa przy Podgórnój ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku dziennym: 1) Pogadanka nau­
kowa. 2) 8prawy Towarzystwa.

* Półroczne walne zebranie Kola Towa­
rzyskiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie 
■ię w niedzielę d n i a 27 b. ■. po po­
łudniu o godzinie 4tój w lokalu Towarzystwa 
u p. B. Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 
18. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Od­
czytanie protokółu z ostataiego walnego zebra­
nia. 3) Sprawozdanie półroczne: a) ze etanu 
kasy, b) biblioteki, c) komisy! rawizyjnój. 4) 
Sprawa zabawy karnawałowej. 5) 8prawy 
bieżące Towarzystwa. 6) Wnioski członków.
O liczne i punktualne zebranie się Szanownych 
Członków uprasza
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękolzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Sprostowanie W liście p. Chełmickie- 

go o sprzedaży Wilkowyi w numerze 245 
zaszła pomyłka, którą uiniejszóm prostujemy. 
W wierszu 16 powinno być „ogona“ a nie 
ognia, tak, że odnośne zdanie brzmi: 2) po­
nieważ nie zawsze małe i nadzwyczaj wielkie 
ustępstwa z hipotek od ogona przynoszą 
właściwy pożytek.

* Były prezydent poznańskiego sądu nad- 
zlemiańskiego, a obecnie wrocławskiego, Kuno- 
wski, mianowany został rzeczywistym tajnym 
wyższym radzcą sprawiedliwości z rangą radzcy 
I klasy.

(m) Z pod Ponleca, 23 października. 
(Barza. — Pożar.) Silna a rzadka o tój po­
rze burza przeciągała dziś rano pomiędzy 5 
a 7 godziną nad tutejszą okolicą. Wskutek 
uderzenia pioruna spaliła się w Luboni, ma­
jątku należącym do p. H. Morawskiego z Cze- 
luścina, stodoła dominialna wraz ze zbożem i 
lokomobilą. Dzierżawca majątku atoli, pan 
Kantak, miał wszystko zabezpieczone. — Go­
spodarze poniosą pewnie znowu nowe straty.
Z powodu ulewnego bowiem deszczu, który 
cały dzień dziś pada, pola stoją pod wodą. 
Jest obawa, że oziminy, które bardzo bujnie 
rosnąć poczęły, na niżój położonych gruntach 
wymokną. Zbyteczna wilgoć nie pozwala ró­
wnież wybrać buraków.

* Września. Magistrat rozpisał konkurs 
na posadę rektora przy tutejszój wyższćj szkole 
żeńskiśj. Pensya wynosi 2400 marek. Do­
tychczasowy rektor, p. Stange, powołany zo­
stał przez rząd chilijski do Santiago.

* Śrem. Pan Borowicz miał w dniu 16 
b. m. termin przed izbą karną, jako instan- 
cyą apelacyjną, w sprawie polskiego napisu 
na wozie. Mimo świetnćj obrony rzecznika 
p. Grądzielewskiego, sąd wyrok pierwszój in- 
stancyi utrzymał. P. Borowicz założył atoli 
jeszcze rewizyą. — We wtorek runął w bu­
dującym się nowym gmachu pocztowym łuk, 
w skutek czego kilku zatrudnionych przy 
budowie mularzy spadło do sklepu i odniosło 
niemałe raDy. Jeden z nich znajduje się w 
niebezpieczeństwie życia.

* Międzyrzecz. Prace przedwstępne pod 
budowę kolei z Międzyrzecza do Skwierzyny 
rozpoczęto we wtorek.

* Rogoźno. Z rady miejskiój ustępują 
pp. dr. Cichocki, Kirschner i Levy z klasy I, 
a kupiec Jastrow z klasy II. Wybory od­
będą się w przyszłym miesiącu; prawdopo­
dobnie zostaną panowie ci ponownie wybrani.

* 0 stosunkach wyznaniowych niektórych 
szkół w Prusach Zachodnich czytamy w osta­
tnim numerze 42 „Katholische 8chulzeitung 
fur Norddeutschland“ co następuje:

„W 8mażynie (Smasin?) liczy szkoła 40 
dzieci, z których 29 jest katolików. Mimo to 
zdobi tamtejszą salę szkólną obraz Lutra, a 
nauczycielem jest protestant. W MJoszewie 
jest między dziećmi szkólnemi 79 katolickich 
a tylko 17 ewangelickich uczniów, nauczyciel 
jest jednakże ewangelikiem. — Tak samo jest 
w Wiszecinie nauczyciel ewangelikiem, chociaż 
szkołę tamtej-zą zwiedza 48 uczniów katolic­
kich a tylko 12 protestantów. — W tych 
trzech szkołach pobierają katolickie dzieci tylko 
raz na tydzień naukę rcligii. — Dwuklasową 
szkolę w Koślince pod Tucholą zwiedza 100 
katolickich i 12 ewangelickich dzieci. Otóż 
pizy szkole tej ustanowiono przed kilku tygo­
dniami ewangelickiego nauczyciela. Dawnićj 
byli obaj nauczyciele katolicy. — W Garezu 
pod Kartuzami jest katolicka i ewangelicka 
szkoła. Katolicką zwiedza 100 po polsku mó­
wiących dzieci, drugą 18 niemieckich uczniów. 
Podczas gdy tamtejszy katolicki nauczyciel, 
będący ośm lat w służbie, pobiera włącznie 
z pomieszkaniem 900 marek, dostaje jego ewan­
gelicki kolega, który od 4 i pól lat urząd nau­
czycielski piastuje, 1200 marek, nie licząc po­
mieszkania“.

Piękne równouprawnienie!
* Król, dyrekeya kolejowa w Wrocławiu 

otrzymała zlecenie wygotowania ogólnych prac 
przedwstępnych do budowy kolei podrzędnego 
rzędu z Prądnika (Neustadt O./S.) do Go­
golina.

* Ślub. W dniu 17 b. m. w tumie w 
Wetzlar pobłogosławiony został związek mał­
żeński przez miejscowego ks. dziekana pomię­
dzy p. Stanisławem Dobie jewski m, kró­
lewskim miernikiem i technikiem kultury, a 
panną Maryą Olgitą R o d e n a n, Amerykanką, 
córką kupca, urodzoną w Buenos-Ayres rzeczyp. 
Argentyńskiej. (Po śmierci rodziców wycho­
waną została, jak nam piszą, panna R. w za­
kładzie Urszulanek w Medyolanie).

* Kraków. Wioska Swlętnlki, którój mie­
szkańcy trudnią się ślusarstwem, stała się pa­
stwą płomieni. Z kilkudziesięciu chat pozo­
stały tylko kupy gruzów, ocalał podobno jedy­
nie kościół katolicki.

* Książę Józef Sułkowski. Z Bonn do­
noszą, że sąd tamtejszy uchwalił zniesieni« 
bezwłasnowolności księcia Józefa Sułkowskiego. 
Z zezwoleniem księcia dodaną mu została sto­
sownie do prawnego postanowienia rada przy­
boczna. Reprezentuje ją br.Unterrichter szwagier 
księcia. Sąd w B >nn oparł się w tój mierze na 
prawnóm orzeczeniu psychiatrów, którzy uznali 
księcia „tymczasowo zdrowym, nie wykluczając 
jednak recydywy.“ Nie jest jeszcze pewuóm, czy 
nie zostanie wniesiony rekur« przeciw uzna­
niu własnowolności i czy sąd jój nie »dro­
czy, — Książę wyraził w ostatnich czasach 
zamiar rozłączenia się z żoną swą Idą z domn 
JAger. Chce on w najbliższym czasie udać 
się do dóbr swych na Węgrzech, a potóm stale 
osiąść w Paryżn.

* Hiszpańskie marki pocztowe od dnia 20 
b. m. noszą na sobie wyobrażenie główki mło­
dego króla. Pierwszy to raz od czasu istnie­
nia marek pocztowych na świecie, wizerunek 
tak młodziutkiego monarchy znajduje się na 
markach pocztowych.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28jo 
października św. Ewarysta Papieża i m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 47. 
Zachód o godzinie 4 minut 40

Ostatnie telegramy.
Sydney, 24 października {Telegram 

biura Reutera). Według wiadomości z 
Apii z dnia 15 października, zaszła pod 
Sawaii bitwa pomiędzy zwolennikami Ma- 
liteoy a Tamasesego. Każda strona 
miała po 300 ludzi. Kilkuuastu jest za­
bitych i rannych. Kto atoli zwyciężył? — 
niewiadomo.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 października.

BAZAR. Brzeski z żoną z Jabłkowa, pani 
hr. Kwilecka z Malińca, pani Niemojowska 
z Jedlec, Unrng z Mełpina, jenerał hr. 
Bniński z Włoch, hr. Żółtowski ze Słu­
pów, Radzimiński z Dobieszewa, hr. Gru­
dziński z Drzązgowa, Dobrzycki z Chła- 
powa, Mellin z Saarbrücken, hr. Mielżyó- 
ski z Iwna, hr. Poniński z Dominowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Bniński z żoną z Ómachowa, Skarżyń­
ski z familią z 8okołowa, Chelkowski z 
Kuklinowa, pani Taczanowska z Szypło- 
wa, pani hr. Skórzewska z Czerniejewa, 
Snlimirski z żoną z Kalisza, Moczyński z 
Warszawy, Schprinkmann z Berlina, Gnt- 
mann z Halli.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Więckiewicz z żoną z Nowójwsi, Pick z 
Leszna, Schneider z Ostrowa, Ascher z 
Hamburga, Friedländer z Wrocławia, 
Schnell z Lipska.

(Nadesłano).
Ols głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nlchelson Wie« 
X Kolłlngasse 4. (119(8

Telegram giełdowy 
Berll , 25 października 1889. (Kursa końcowej

Kurs z dnia 1 21 25
Perenloa słabiój.

na październik-listopad . . . 184 60 184 -
na listopad-grudzień .... 184 75 184 -
na kwiecień-raaj.................... 192 76 192 —

tyta słabo.
na październik-listopad . . . 165 76 166 —
na listopad grudzień .... 166 — 166 —
na kwiecień-maj.................... 168 — 167 75

Oli] rzep niżćj.
na październik......................... 69 50 67 60
na kwiecień-mąj.................... 60 90 60 60

Dkowlta osłab.
eksportowa.............................. 83 10 33 40
na październik......................... 33 10 32 90
na pnździćrnik-listopad . . . 31 60 — —
na listopad grudzień .... 31 — 31 -
na kwiecień-maj.................... 32 10 32 10
spożywcza . ......................... 52 60 62 80
na październik......................... 52 90 —
na............................................ — — — —

Dales
na październik......................... 155 26 155 76

Wyp -żyta wsp.............................. 350 550
Wyr.-ikowity kw. eksportowa . 60.000 50. Oś»

„ „ , spożywcza. ,000 30,000
Kurs z dnia 23 24

Sonsei. 4°/0..................................
Consol. 3lltolo..................

106 60 106 60
103 10 103 10

Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 100 70 100 60
Psznańskie 3:/9°/o listy zastawne 100 25 rOO 20
Poznańskie listy rentowe . . . 104 50 104 30
Austryackie banknoty . . . 171 10 171 30
Anstryacka renta srebrna . . . 73 - 73 —
Rosyjskie bankuoty.................... 211 15 211 60
Rosyjskie listy zastawne . . . 97 75 97 90
Polskie 5° o listy zastawne . . 62 0 62 10
Polskie likwidacyjne listy zast. . 57 - 57 —
Węgierska 4°/o renta złota . . 86 50 86 50
Węgierska 6% renta papier. 82 90 83 —
Austryackie kredytowe akcye 165 50 165 60
Austryackie francuskie koleje 101 60 101 60
Lombardy . .................... 54 10 58 90
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 25 października 1889. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 24 25

Pszenica niezm.
na październik-listopad . . . 181 50 181 -
na Ustopad-giudzień .... 181 60 181 -
na kwiecień-maj.................... 188 50 188 —

Żyto niezm.
na październik-listopad . . . 160 - 161 -
na listopad-grudzień .... 160 60 161 -
na kwiecień-maj.................... 164 - 164 —

Olej rzep, niezm.
na październik-listopad . . . 68 50 68 60
na kwiecień-maj......................... 61 50 61 50

Okowita spok
w miejscu spożywcza.... 51 60 51 40

„ eksportowa. . . . 32 10 31 90
„ na paźdz.-listop. eksp. 30 6C 31 -
„ na listop. grudz. eksp. 31 5C 30 60
„ na kwiecień-maj. eksp. — _ 31 70

Petroleum
w miejscu. «...«.. 12 - 12 -



I

atan powietrza.
Dnia 24 października 1888 r. o 8 godzinie rauo.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w październiku.

S t a c y e.

Mulaghmore , . 
Aberdeen 
Chrystiansund . 
Kopenhaga 
Sztokholm , , 
Haparanda . . 
Petersburg. . , 
Moskwa . . .
Kork, QneensL 
Cherboarg . .
Helder............
Sylt...............
Hamburg 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .
Paryż . 
Monaster . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń , . 
Wrocław 
Me d’Aix . 
Nizza . . . 
Tryest . , .

Wiatr. Stan
£ 1 puw ietrza.

765 spokojnie. , ;odne
766 PhiJS. 1 pjciunurno
766 Ud. 2 pół zachm.1
762 Płn. W. 4 zachm.
766 Płn.W. 6 zachm.
779 1'łJ.Z. 2 -
—• — 'zachm.

1 763 W.PłnW. 2 śnieg
764 Pin. 3 pogodne
7o7 Płd.Płd.Z. 2 zachm.
759 Pin.Płu.W.2 zachm.
760 W. 6'deszcz
760 Płd. W. lmgia
761 Płu. W. 3 deszcz
760 Piu.Płu.W 5 deszcz
760 Płn.W. 4 zachm.
763
760

Płd.Z. 2lmgła
Płd. 2 zachm.

764 spokojnie, zachm.
763 PMZ 1| pochmurno
705 Pul,Z. 4|pogodne
763 Płd. 2'pogodna
761 Z. 2 pochmurno
700 Z. 2 bez chmur
760 Z. 5 zachm.
763 PłdW. 5|pogodne
764 W.Fłn.W. 5 pół zachm.
765 W.Płd.W. l.hez chmur

i sc cŁmfc R&roaetr 1 Wia-r Stai.

24 Pop. 2 
24 Wie. 9 
25. Ran. 7

755.4
767,3
758,9

PłnW. nm. 
PłnW. urn. 
PłnW. lek.

zachm.1)
pogodne9)
zachm.

Tes

4 8.5 
4- 7.3 
4- 6,6

ł) Przed południem deszcz. 
s) Po południu deszcz.

Dnia 24 października majumnm ciepła 4 9 9 Cel.
» . minimum ciepła + 6°9 ,
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Por Zeit.“ jak następuje:
Niebo zachmurzone, pochmurno, wietrzno, opady 

i zimno. Na Płn. jaśniej i wi-loKrotnie słońce. Na 
W. nocą pasami mróz. Silne lub burzliwe wiatry 
na wybrzeżach.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Hanowerskie listy rentowe. Najbliższe cią­

gnienie o będzie się w listopadzie. Przeciwko 
strat«, m kureń, wynoszącym przy losowaniu 
.»koło 5’/i procent, z?i czł feik pni fliA«, 
Car! N ubarger. Serii», Franzi usi-he R»> 
Nr. 18, >a premią 11 fen. za 100 marek.

’) Śro

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ») Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pros Wschodnich, ®) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasa, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu staeyi zachowano w każdej 
grnpie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 lekki powie» 
9 »«= mały, 8 = słaby, 4 » umiarkowany, 6 
ostry, 6 silny, 7 — mroźny, 8 =«- burzliw 
b = bnwa, 10 = silna burza, 11 » gwałtów«, 
burza. 18 =» orkan.

(K) Poznań, 25 października. — Sprawozda- 
uie giełdowe. )

Stan powietrza: deszcz.
Żyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejsc« łbez beczki) tow. pccui 60-ia 60,80 pł. 
60-ta 80 70 m., październik 50-ta —m., 70 ta 
—m., listopad 60-ta —m , 70-ta —m., 
grudzień 50 ta — m., 70-ta —m.

Wyjaśnienie : Płn, północ. Płd. -**■ połac.n 
W. «= wschód. 3. ■»= Zachód.

Pogląd na sta’« “owletrza.
Rozdział nacisku jet. ;o^.l Europą zachodnią

dość równy i ztąd powiew mniej więcćj słaby, przy 
łagodnem. zmiennem, wielokrotnie mglistem powie­
trzu. Tylko przy wsehodnio-niewieckim wybrzeżu 
wieją, pod wpływem zniżki barometrycznćj w za­
chodniej Rosyi, umiarkowane lub silne wiatry 
z PłnW. przy zimnem powietrzu z deszczem lub 
śniegiem. Wrocław i IRlgoland meldują 20, Ki- 
louia 22, Swinioujście 42 mm. deszczu.

Aufgebot.
Im Grundbuche der dem Kauf­

mann Rndolph Reiche zu Po­
sen gehörigen Grundstücke Posen 
Altstadt Nr. 410 und 473 steht in 
Abtheilung III. Nr. 1 bezw. I1 für 
den Retablissement Baufonds zu Po­
sen vertreten durch den Magistrat 
daselbst, eine Forderung von 299 
Tbalern 10 Sgr. 10 Pf. für da« dem 
Musikus Anton Pilz durch die 
Anweisung des Grundstücks Nr. 4 lO 
an Stelle seines Grundstücks Nr. 157 
verliehene Mehrteirain, auf Grund 
des Attestes der Königlichen Re- 
tuhlissemi-nt-Bankommission d. d. Po­
sen den 7. September 1805 und in 
Folge Ai,träges des Magistrats zu 
Posen vom 16. Septembtr 1834, ver 
möge Verfügung vom 30. October 
1845 eingetragen; und zwar mit 
der Protestation der Gebrüder Mi­
chael und Joseph Pilz und 
des Carl Anders:

dass die Forderung verjährt 
und wegen nicht früherer An- 
m ldung als getilgt anzu­
sehen sei. (614'

Die Post haftet ursprünglich auf 
Posen Altstadt Nr. 410, und ist, bei 
Abschreibung des Grundstücks Po­
sen Altstadt Nr. 173, auf Letzteres 
übertragen worden.

Auf den Antrag des Kaufmanns 
Rudolph Reiche, welcher die erfolgte 
Tilgung der gedachten Post behaup­
tet, werden alle Diejenigen, welche 
Ansprüche auf diese Post zu haben 
vermeinen, aufgefordert, ihre An­
sprüche bei dem unterzeichneten Ge­
richte spätestens in dem auf 
den 13. Februar 1890, Vor­

mittags 11% Fhr, 
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude, 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine anzu- 
melden; widrigenfalls sie mit ihren 
Ansprüchen werden ausgeschlossen 
und die Post iin Grundbuche wird 
gelöscht werden.

Posen, den 21. October 1889.
Königliches Amts-Gericht,

Al>t li. IV.

Nabożeństwo
do

św. Józefa
: zebrał i wydał
; Ks. W. Kałkowski.
• Cena za egzempl. o 80-ciu i 
’ stron 30 fen., z przesyłką ' 
40 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia
Kuryera PoznańsRiego.

Polecam się (613)

do gotowania
na ślubach, wieczorkach itd., także

do prasowania. 
Zgłoszenia przyjmuje sklep naramo- 
wicki, św. Marcin 74 w Poznaniu.

I ftawaziwy tyito 2i znakism ••kotwicy**!

Cierpiącym na podagrę i ren 
matyzm poleca się prawdziwy

s „kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny érodek domowy.

Bo nabvrh h^îW'î w» wîzvï’kirh Mhba

powiedziana —mrk w miejscu bez beczki 60-ta 
50 30 70-ta 30.70 m., październik 60-ta —m., 
70-ta —,— m., listopad 70-ta —,— m., grudzień 
7C-ta —,— m.

Poznań, 25 października. Ceny mąki. Pszenna 
27.50, rżana i3 50 za 10 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targówój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 25 października 1889.

Przedmirt.

Jęczm.-|j

Owies

Gony taręp w Poznaniu
d. 25 października 1889.

Towar

piękny średni posiedli
Pszenica . . 100 kils. 18 2 « V 10 10 50 —
Żyto .... 16 40 16 20 16
Jęczmień . . - - 16 50 14 79 13 — —-
Owies ... - - 15 9u 15 — 14 — —
Groch wrzący . — — — — —

, na paszę —
Kartofle . . - 60 2 — — — — —
Rzep .... — — — — — — —
Rzepik ... - - — — — — —;
Rubin żółty. . — — — — — — —

- niebieski — — — —
Wyka . . — - - - - — -

(Sprawozdania 
(Okowita (s beczką.)

'frailea. Wypowiedwaw —

urzędowe), 
za WO li Er, 10,000". 0 

- litrów. Cena wy

, 100 kl.

TO W AK

dobryl śred. 
*lj|-*l-d

pośle. przecięciu 
.* I -

najw.
naju.

16'60 
10 30 
10 6
10 10 16

17 50 
17 30
10'- 
16 00 
15 50

1650
162

17 —
16 70
15'49 
15- 
14 80 
1410 
15- 
143

15

16

35

62

Inne artykuły.

żąd., Iistopad-grndzień 170.00 żąd., na kwiecień- 
maj 109,— tąd. x

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc bieżący 155,00 żąuano, na Iistopad-grndzień 
154 Oi1 żąd.

016) rzepiowy cicho wypowiedz - cena 
w ui-iica na pażdzierniK 70 ląd., pazdziernik-listo- 
pad CO,00 żąd., Iistopad-grndzień 66.00 żąd., grn- 
dzień-siyczeń —,— żąd., styczeń-luty —,— żąd., 
Inty-marzec —.— żąd., marztc-kwiecień - żąd., 
kwitcień-raaj —,— żąd.

Oko w i ta za (lott litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku Kentum , niżój wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na październik (50-ta) 
60 80 żąd.. (70-ta) 31,00 żąd., listopad gtu Izień 
(7c-ta) 29,50 żąd., kwiecień-maj (7>!-ta) 39,50 żąd

(Jena wypowiedziana na d. 25 października 
żyto i70,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 155,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 70 00.

Cena wypowiada, okowuy (excl. (iu ink. podał, 
koronnie.) dnia 24 października (50-ta) 60,80 mrk., 
(70-ta.) 31 00 mrk.

Geny targowe z dnia 24 października 1889

Kuknrndza w miejscu pł. 122—128 we-
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 119,25, na pa­
ździernik - listopad płacono 119,25, na lis:opad- 
grndzień płac 119,25, kwiecień-maj plac. 119,75. 
Wypowiedziano----- ton. Cena —.

Olój rzepakowy Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 08 05 m.. z beczką —,— mk., na pa- 
żdziernik płac. 09,8-69,3, na pażdziernik-listopad 
płacono 66,8 66,7, na iistopad-grndzień płacono 
65,3—65,1, grudzień-styczeń plac. —,—, na kwie- 
cier.-maj płacono 60,7-61,0, maj czerwiec płacono 
—. Wypowiedziano 210 cent- Cena wypowie 
miana 69,5 m.

Ukowna obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejsca płac. 52,6 mrk., na październik płacono 
52,4 — 52,9, na październik listopad płc. —. Wy­
powiedziano —,— litr. Cena —. —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu plac. 
33,1 mrk. październik płacono 32,8—33,0. żąd. —, 
na październik listopad płacono 31,4—31,6, żąd. — 
listopad-grudzień płacono 30,8—31,0, kwiecień-maj 
płac. 31,9 — 32,1, na maj-czerwiec płacono 32,2 do 
32,4. Wypowiedziano 60,000 litr. Cena 33,0 mk.

naj w. naj niż. w przeć 
-i I „Śń j

Słoma /prosta za 100 kl 7I 6 50 6 75
(targana — — — —

Siano 01 25 6 — 6 13
Groch — — — —
Soczewica — — — — —
Fasola
Kartofle 3 — 2 2 50
Wołowina/knika za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzneha 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 10 1 30 1 34
Cielęcina i 20 1 10 1 15
Skopowiua 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 i 80 1 00 1 70
Masło s 20 1 80 2
Jaja «.a Kopę 1 3 - 2 90 2 95

ttyttgosucz, 24 października.
Pszenica: piękna 171—175 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 170 mrk.

Z; o uowe według jakości 163 168 mrk. 
stare —mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 155 — 145 
do browarów 140—160 mrk.

Owies uoui., « miejsc.! według jakości 140 
do 565 miarek, posiedli

Groch wizący 152—160 marek na pa ,. 
140—150 morek.O a o w ta 60-ta 61,00 m., 70-ca 3:,50 m.

Wrocław, 24 października 1889 
Żyto (za 1000 funt.) cicho wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziani ------- rk ua
psździirmk 170,99 ząu., pazdziemk listopad 171,00

W ¡Drukarni Kunyepa Poznańskiego wy­
szło co dopiero:

Żywot popnlarny

św. Wincentego à Paulo
przez ks. Berbiguier kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Liboruu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownéj. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrk.

•
.___________________________—

Pośredniczymy w parcelacyi wię- jf§ 
kszyeh i mniejszych majątków. ™

8 Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 

@ pewnych hipotekach ziemskich.
Reflektantom na kupno lub dzier- 

żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
li rzystne interesa bez wszelkich kosztów.
@ Regulujemy interesa hipoteczne i za- 
g łatwiamy konwersye. <330)

1 Barnik ŚlernsM

Fain-Expelîsr

Post anowien ia 

miejBkiéj 

deputaeyi targów,

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj 
wyż. niż. j 
MF.MIF.

średni 
naj-l naj- 

wyż. niż. 
MIK. M IF

lekki towar

8 20,18 03
18 10 17 80 
17,0010

17 60,17 20 
17:50¡17 10

naj- naj- 
wyż. niż. 
MF|MiF.

16 60 16 10

1050 
1000 
16 6«

1000 
16 70 
»0 0

7015 
40 15 
50 ! 5

16,50 
16 10 
1450 
1490 
1: 6<

10 00 
i5 90 
1300 
1400 
14 00

Postano wieuia 
komisyi handlowej.

TOWAR______
y I średni | pośledni

80 28 10 20 60
1 OD 27 60 20 100

Rzep , . . 100 klg.l 29 
Rzepik zimowy , . | 29

Berlin, 24 października. (¡Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 78-191 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący ołacono 185,00—185,50, na pażdziernik- 
listopad płacono —, żąd. — , listopad-grudzień 
pic. 18126- 185,25—184.76, na kwiecień-maj płac. 
192,26 192,75 — 192 50, wrzesień-paździeruik płac. 
—,— Wypowiedziano — ton. Cena wyp. -.

Zyto za i. 00 kilogr. w miejscu pl 100 170 
według jakości na miesiąc bieżący płacono 166,25, 
na pażdziernik-listopad płaiono —, , żąd. —,
na listopad-grudzień płc. 165,75 - 166,25 - 160, na 
grudzien-styczeń płacono —, , na kwiecień inaj
płac. 168,25 167,75-168. na wrzesień-paździer- 
nik pła ono —, —. Wypowiedziano 350 tou. Cena 
wypowiedziana 166.25 m.

Owies za 1090 kil. w miejscu 161 — 170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 155,00 
do 155,26, na pażdziernik-listopad płacono 151.25 
do ¡64,75, listopad grudzień płac. 154,0 J 154 50, 
na kwiecień-maj płac. 155 00 — 155,60, na maj czer­
wiec płacono —. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—, mrk.

polecamy w wielkim wyborze nowości w ina- 
teryach angielskich, franciizkich i krajo­
wych tudzież marynarki do polowania, 
»łaszczę do podróży i inne artykuły w za- 
ires mczkśćj garderoby wchodzące. (556)

J, & A, Witkowscy,
Magazyn garderoby męzkiój. 

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 1.

s.

©

8

1887. V
Kraków

Własnej fabrykaoyi:

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
Rivoli i Sp.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materye aa płaszcze wio« ws
i poszycia do futer rv wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — ¡Stołowizna — Fii^anki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie, 

Bieliznę inęzką,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

Poznań
J. & T. KAMIEŃSKI,

Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby lia prowincyą wysyłamy franko. (368)

qoÁotfuzojpod

73

73

Szczecią. 24 października.
Pszenica wyżój, za 1000 kilogr w miejscu 

177 — 180 płacono, na październik 181—181,5 płac., 
ua pażdziernik-listopad 180,5—181,05 piać., na listo- 
pad-grudzień 180,5—181,05 płacono, na kwiecień- 
maj 188—188,6 płac.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra. 
jowe 168—161,5 płacono, na październik 160,5 żąd, 
na pażdziernik-listopad 160 — 160,5 płac., ua listo­
pad-grudzień 160—160,5 płacono, kwiecień-maj 
164,— pł., maj czerwiec 165 165,26—165 płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 148 do 
163 płacono.

Olój rzepiowy stalój, za 100 kilogrem. 
w miejscu Łez beczki 09 5 żąd., październik 08,6 
żąd., ua kwieeień-inaj 01,5 żąd.

Okowita m. zm., za 10,000 liir-prct. w miej­
sca bez beczki 70-ta 32 0 płac., 60-ta 61,5 płac., 
na październik 70-ta 31.5 płac., na listopad-gru­
dzień 30.6 nom., na kwiecień maj 70 ta 31,5 żąd. 

lismńurg, 24 pażdzieru.ka. O k « w i t a cicho,
na październik----- żąd., październik listopad 92%
żądano, listopad-grudzień 21% żąl, kwiecień-maj 
21— żąd., maj-czerwiec 21% żąl. — Kawa good 
average Santos za październik 8)%. grudzień 8O’/4, 
marzec 76%, maj 70%. Usposo ienie spok. Obrót
3000 uiieebow.

Magdeburg, 24 października.— Cukier ziar- 
msiy excl. worka 92% 16 00, cnHer ziarn. excl. 
88% 15,10 cuk. ziarn. oxci. 76% Renilem. —, 
Drugi produkt excl. 76°/o Rondem, 12,00. Uspo­
sobienie spok ff. Rafinada chlebowa —, f. Ra- 
finad» chlebowa —,—, mielona raftn. U. z beczką 
27,50 miel. Melis i z beczką 25,25. S.,ok. Cu­
kier serowy I. Produkt transita fr. statek Ham. 
bturg, z>, październik 11,25 płacono, 11,35 żąd., li­
stopad 11,32% żąd., lhtopad-grudzieu tl,40 płac., 
--,— żądano, styczeń-marzec 11,70 płacono, —,— 
żądam. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym —,— c.tr.

i
l*

J. TV. Dankowskis
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (256)

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

polecam i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk-, 
sofy łóżkowe, ka­
napy od 27 m., ma­
terace sprężyn, od 
20 mrk, garnitury 
od 80 mrk. Dekoruję 
pokoj,-, stare materace 

,i kanapy prz rab am 
-tauio i rzetelnie.

¡isassssasîæasssasasasasasas^HSëisasHSS
Oliwy <lo machin, dwrft razy rafinowane i odkwaszone 
Oliwę do centryrngr (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia.
Smarowidło na osie.
Skitoline, miwc smarowidło na skóry i pasy uznane za naj- 

l-pszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolin ura i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 12 stopni Be. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla
gorzelni, browarów i t. d.

Dwusiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odg-oryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszój jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

(1767)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

VULKAN«(1019) 99
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

“ • ‘ rko
szyi _ .

handlach są do nabycia. Ceny nader (¡miarkowane, 
ísssHEHasasaHssasasássaHÉ’HESH’sasBsasas^'^^’i

W biurze techniczuem méj fabryki wakuje posada

Dr. Koman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

J. Urbankicwicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra­
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze. 

Ceny umiarkowane.

biegłego w rysunkach konstrukcyjnych. Reflektant powinien być 
w posiadaniu świadectw z odbytych kursów w akademii lub 
szkole technicznej i władać dobrze językiem polskim i niemieckim- 
Ii. Cegielski, fabryka narzędzi i machin rólniczych, 

kotłów i machin parowych oraz lejarnia.
Poznań/ w październiku 1889. (616)

1,

Poszukuję kupna większego do­
brze prowadzonego (4 »8)

interesu kupieckiego
z domem,

lub bez takowego przy znacznój za­
liczce, albo wstępu jako wspólnilc 
do jakiego korzystnego przedsiębior­
stwa z udziałowym kapitałem do 
26 tysięcy marek. O łaskawe oferty 
uprasza Józef Gładysz

w Śremie.

w średnim wieku znająca się na 
gospodarstwie domowem, podwórzo­
wym i kuchni, poszukuje miejsca 
do księdza lub samotnego po na w, 
starszym wieku, na wieś lub do 
miasta, zaświadczenia odpowiednie. 
Adres Pani Ratajska, Poznań ulica 
Długa nr. 10 II piętro. (590)

-

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia hawełn., kokosowe; (479)

Poszukuję kupna
250 do 300 mórg.
dobrej ziemi i łąk, z porzą- 
dnemi budynkami, wygodnym 
domem mieszkalnym, ze zna­
czną zaliczką. O oferty łaska­
wie prosi Józef Gładysz 
w Śremie. (448)

Bardzo piękne, zdatne 
do rozpłodu czerwone

polecamy po cenach giełdowych.
Ucznia lub subiekta

stadniki

Orłowski i Sp.
który co dopiero naukę ukoń­
czył, poszukuje (598)
Óz. ZSTs,lexxtz

w Śremie.
Skład towarów kolonialnych.

Staro-Bojanowskiej ra*
sy poleca (6I5)

Dom. Iłówiec
(Nitsche) p. tzcmpinieiö 

(stacya kolei żelaznej).
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